
S łowo Polskie

W trosce o chleb dla miast i wsi
Rząd podejmuje specjalną uchwałę
w sprawie kampanii żniwno-omłotowej w b. r.

Dzięki pomocy państwa, 
mechanizacji rolnictwa 

i współzawodnictwa w pracy na roli 
nastąpi poważny wzrost plonów

W  TRO SCE o sp raw n e  i te rm inow e p rzep row adzen ie  żniw  i om lo- 
tów  R ada M in istrów  pow zięła spec ja ln ą  uch w ałą  w  sp raw ie  

k am p an ii żn iw no-om ło tow ej w 1951 r.

13 OZSZERZENEE pow ierzchni za 
siew ów , bardzie j rac jo n a ln e  

stosow anie naw ozów  sz tucznych  i 
kw alifikow anych  nasion  siew nych, 
rozszerzenie m echanicznej u p raw y  
roli i siew u szędow ego — d a ją  
w szelk ie, podstaw y do przew idyw a 
n ia, że w tym  ro k u  n as tąp i po­
w ażne zw iększenie zbiorów  w  po­
rów nan iu  z rok iem  ubiegłym .

Do uzysk an ia  tych  w yników  w  
dużym  stopn iu  przyczyniło  się ma 
sow e w spółzaw odnictw o pracy  
w śród  m ało  i średn io ro ln y ch  ch ło ­
pów  w  k am p an iach  siew nych — 
zarów no jes ien n e j w  1950 r., ja k  
i w iosennej w rb., k tó rą  chłopi 
p rzep row adzali pod hasłem  „S ie­
w u Pokoju", o raz rozw ój so c ja li­
stycznych m etod pracy  w P G R -ach  
i spółdzie ln iach  produkcy jnych . 

O siągnięcia te s ta ły  się m ożli­
we dzięki pow ażnej i w szech ­
s tro n n e j pom ocy p ań stw a , o 
czym m. iri. św iadczy d o sta rcze­
nie n a  siew y jes ien n e  w 1950 r. 
i w iosenne w 1951 r. o 9 proc. 
w ięcej naw ozów  sz tucznych, niż 
w kam p an ii w  1949/50 r., zw ięk ­
szenie dostaw  m ate ria łu  s ie w n e­
go o 43 proc. oraz pow iększen ie  
p a rk u  m aszynow ego.
Z adan ia  w tegorocznej k a m p a ­

nii żn iw no-om ło tow ej w y m ag ają  
zespolenia w okół te j akcji w ysił­
ków  w szystk ich  p racu jący ch  ch ło ­
pów  i robo tn ików  P G R  i ośrodków  
m aszynow ych. N ad  sp raw n y m , te r  
m inow ym  i p lanow ym  p rzep ro w a­
dzeniem  żniw  i om łotów  czuw ać 
będą  P rezy d ia  R ad  N arodow ych, 
ZSCh, o rgan izacje  społeczne, o raz 
w szystk ie  reso rty , za in te reso w an e  
w p rzep row adzen iu  kam p an ii żn i­
w no-om łotow ej.

P rezy d ia  R ad N arodow ych  przy  
w spółudziale  i pom ocy ZSCh, o r ­
gan izacji społecznych i p a rtii poli­
tycznych p rzep ro w ad zą  w  czasie 
od 17—25 czerw ca zeb ran ia  g ro ­
m adzkie w celu om ów ienia o rg an i­
zacji i sposobów  należy tego  i szyb 
kiego p rzep row adzen ia  zbiorów , 
podoryw ek, siew u plonów, om ło­
tów  i p rzygotow ania  z iarna  do sie­
w ów  jesiennych . P rezy d ia  R ad N a 
rodow ych o p racu ją  i uzgodnią pla 

( C i n o  d a l s z y  na str 2 -g ie j )

„Rządy 3 mocarstw zechcQ 
w ykorzys tać  konferencją  
m inistrów Sor. Zgar. 

do ce lów  snrzccznych  
z  zadaniem, utrwalenia  
p o ko tu  i Dolepszenia  

s tosunków“

stwierdza

Gromyko
w Paryżu

P ary ż  10.6
T"\ N IA  8 bm. odbyło się w  P a -  
■Ł-^ryżu po 3-dniow ej p rzerw ie, 

66 z kolei posiedzenie za s tęp ­
ców  m in istró w  sp raw  zag ran icz­
n ych  czterech  m ocarstw .

D elegat b ry ty jsk i D avies, k tó ry  
p rzem aw ia! jak o  p ierw szy, ośw iad  
czył, że rząd  b ry ty jsk i o b sta je  przy 
odm ow nym  stanow isku  w obec pro 
pozycji w łączen ia  do porządku  
dziennego sp raw y  P a k tu  A tlan ty c  
kiego i am ery k ań sk ich  baz w o jen ­
nych.

Podobne d e k la rac je  złożyli w  
im ien iu  sw ych rządów  Jessu p  
(USA) i P aro d i (Francja).

PRZEM Ó W IEN IE  D ELEG A TA  
R A D ZIEC K IEG O

OD PO W IA D A JĄ C  p rzed staw i­
cielom  trzech  m ocarstw  zachód 

nich, p rzedstaw ic ie l ZSR R  — Gro 
m yko p rzypom niał nega ty w n e  od 
początku  stanow isko  p rzedstaw ic ie  
li trzech  m ocarstw  w obec om aw ia 
nej propozycji ZSRR.

S tanow isko to  było przyczyną 
trudności, z jak ą  spo tka ła  się kon 
fe re n c ja  zastępców  w  o sta tn im  e- 
tapie.

N iek tóra now e fak ty , p o tw ie r­
d za ją  ca łkow itą  słuszność i a k tu a l 
ność w spom nianej propozycji r a ­
dzieckiej.

W tych dniach  — m ów ił G rom y 
ko — baw ił w e F ra n c ji i następ n ie  
uda! się do A nglii g enera ł B radley . 
W szyscy w iedzą, że genera ł B ra d ­
ley w zyw ał do dalszego w yścigu 
zbro jeń , w zyw ał F ra n c ję  do w y ­
tw arzan ia  ja k  na jw ięk sze j ilości 
b ron i różnego rodzaju . W zyw ał on 
leż do w łączenia  w sk ład  agresyw  
nego b loku a tlan t}  ckiego innych  
je^7-rze4 państw , np. T u rc ji, G recji 
i naw et H iszpanii. T ak ie  to ośw iad 
czenia złożył p rzedstaw icie l S tanów  
Z jednoczonych — k ra ju , k tóry  
je s t dyrygen tem  o rk iestry  a t la n ­
tyckiej.

D elegat radzieck i podkreślił, że 
podobne cele m iały w izyty  gene­
ra łó w  C ollinsa i V andenberga.

Jeżeli w ięc — m ów ił d e legat ra  ! 
dziecki — zw rócim y uw agę n a  o- 
św iadczcnia czołowych p rzedstaw i 
cieli USA w  sp raw ie  P ak tu  A tlan  j  
tyckiego i będziem y rozp a try w ali 
je  w zw iązku z inną w ażną sp ra ­
w ą, a m ianow icie z kw estią  tw o ­
rzen ia  am ery k ań sk ich  baz w o jen - | 
nych na te ry to riach  obcych, w  te j 
liczbie na te ry to riach  państw , p o ­
łożonych w  pobliżu g ran ic  Z w iązku 
Padzieckiego, ła tw o  zrozum ieć, j a ­
ki je s t sens tych  w szystk ich  podróży 
przedsiaw ie ie li USA do E uropy  i 
k roków  podejm ow anych  przez trzy  
m ocarstw a na  podstaw ie P a k tu  A- 
tlan tyck icgo .

Ł atw o w ted y  rów nież zrozum ieć 
stanow isko  p rzedstaw ic ie li trzech  
m ocarstw  n a  naszej k o n ferencji 
wobec propozycji radzieck ie j w  
sp raw ie  P a k tu  A tlan tyck iego  i am e 
ry k ań sk ich  baz w ojennych.

R ządy m ocarstw  zachodnich 
fh c ą  zw ołać k o n feren c ję  m in i­
s tró w  s p r a w  zagran icznych  nie 
w  tym  celu, aby pow zięła ona 
k o n k re tn e  uchw ały , zm ierzające  
do u trw alen ia  pokoju  w  E uropie 
i do polepszenia stosunków  m ię- I 
dzy czterem a m ocarstw am i, lecz 
po to, ażeby ograniczyć się na 
ta k ie j ko n fe ren c ji do ogólniko- j  
w ych d ek la rac ji, n ic m ających  
żadnego znaczenia d la  sp raw y  j  
u trw a len ia  pokoju , chcą oni w y j 
k orzystać  k o nferencję  rad y  m i- j  
n istró w  do celów  sprzecznych z 
zadan iem  u trw a le n ia  pokoju  i j  
polepszenia s to sunków  m iędzy I 
czterem a m ocarstw am i.
F a k ty  w skazu ją, że rząd y  trzech  | 

m ocarstw  n ie  chcą porozum ienia 
co do porządku  dziennego, o d rzu ­
ca jąc  p ropozycję  radziecką , aby 
spraw a ta  została  w łączona do po ­
rząd k u  dziennego p rzy n a jm n ie j j a ­
ko p u n k t nieuzgodniony. K onferen  
c ja  zastępców  znalazła  się znów 
w  im pasie

Stalingradzka
elektrow nia wodna

najpotężniejszą
budowlą
hydroenergetyki
|V1A BUD OW IE sta ling radzk iego  

w ęzła h ydroenergetycznego  
rozpoczęto ju ż  podstaw ow e prace 
budow lane — stw ie rd z ił w w y w ia ­
dzie udzielonym  p rasie  k ierow nik  
budow y w ęzła F iodor Log'*1' Ś lu ­
zy, zapo ra  betonow a i gm ach  e le k ­
tro w n i w zniesione zostaną  n a  le ­
w ym  brzegu Wołgi. W ykop p rz y ­
szłego gm achu  e lek tro w n i w odnej 
otoczony g rob lą  zabezp ieczającą 
p rzed  pow odziam i posiadać będzie 
10 km . kw . pow ierzchn i. Je d n o ­
cześnie p rzystąp iono  do budow y 6 
km. k anału , k tó ry  połączy A ch tube 
(odnoga Wołgi) z W ołgą.
\ \ ż  ZW IĄ ZK U  z p lanow anym  n a  
'  '  p rzyszły  rok  w zrostem  tem pa 

budow y w ęzła, ogrom nego znacze­
nia n ab ie ra  sp ra w a  kad r. Ju ż  o b e­
cnie na  te ren ie  budow y  odb y w ają  
się k u rsy , n a  k tó re  uczęszcza ogó­
łem  2.500 osób.

Login przy toczy ł szereg  c iek a ­
w ych danych , ch a rak te ry zu jący ch  
n ieb y w ały  rozm ach budow nictw a.

Z podstaw ow ych  ob iek tów  je d n a  
ty lko  zapora  posiadać będzie d łu ­
gość ponad 5 km  i w ysokość 45 m. 
D ługość hali m aszyn e lek trow ni 
w yhiesie  ponad pół k ilo m etra .

A by w ykonać w szystk ie  pracc  
budo w lan e  trzeb a  będzie przew ieźć 
n a  te ren  budow y około 45 m ilio ­
nów  ton  różnych  ładunków .

R ozpoczęto także  zak ro jone  na  
szeroką ska lę  p race  w stepach  nad  
w ołżańsk ich  N a w schód do Wołgi 
prow adzi się b ad an ia  geologiczne 
na  całej tra sie  przyszłego k an a łu  
S ta ling radzk iego , k tó ry  ciągnąć się 
będzie  n a  p rzestrzen i 600 km, (

Wiosenna sesja W RN
Walka Rad Narodowych

o rewolucyjną praworządność
¥ * /  DNIU 9 bm . rozpoczęły  się dw udn iow e o b rad y  w iosen n e j sesji 

W ojew ódzkiej R ady N arodow ej w e W rocław iu . B iorą  w n ie j u- 
dzial liczni zaproszen i goście, ak tyw iśc i życia po litycznego, społeczne 
go i gospodarczego naszego w ojew ództw a. N a przew odniczącego sesji 
w ybrano  ra d n ą  M arię  L achow ą, n a  se k re ta rz a  — radnego  L udw ika 
H elińskiego, g ó rn ik a  z W ałbrzycha. P rzew odniczący  P rezy d iu m  WRN 
ob. Szczęśniak, w ygłosił re fe ra t o ro li R ad N arodow ych  w w alce o r e ­
w o lucy jną  p raw orządność , i lu s tru ją c  go żyw ym i p rzy k ład am i z te re ­
nu. W p ierw szym  dniu  ob rad  przew odniczący  P rezy d iu m  W RN w y ­
głosił rów nież sp raw ozdan ie  z w y k o n an ia  w ojew ódzkiego p lanu  go­
spodarczego za I k w a rta ł 1951 r. Z agadn ien ia , w y su n ię te  przez p re ­
leg en ta , zosta ły  w y cze rpu jąco  om ów ione w  dyskusji.

Dnia 9 czerwca br. zmarł we Wrocławiu, po 
długich i ciężkich cierpieniach, pracownik redakcji 
„Słowa Polskiego**, nasz dobry kolega 

redaktor

A M I L K A R  K O S I Ń S K I
przeżywszy lat 26.

Związek Zawodowy Pracowników  
Przemysłu Graficznego, Prasy 

i Wydawnictw  
Stowarzyszenie Dziennikarzy 

Polskich
Zespół redakcyjny 

„Gazety Robotniczej**

Dnia 9 czerujca 1951 r. zmarł ire  W rocławiu  
po ciężkich i długich cierpieniach redaktor 
naszego pisma i dobry nasz kolega

AMILKAR KOSIŃSKI
przeżywszy lat 26

O dniu pogrzebu zawiadomimy
Z e sp ó ł redakcyjny ,,Słowa Po lsk ieg o “

Na straży sojuszu  
robotniczo-chłopskiego

OM A W IA JĄ C  u ch w ały  B iu ra  
Politycznego K o m ite tu  C en tra l 

nego P Z P R  w sp raw ie  w ypadków  
gry fick ich , p rzew odniczący  WRN 
stw ierdził:

— W ypadki g ry fick ie  n ie  są 
w y p ad k am i odosobnionym i. P o ­
dobne fa k ty  m iały  m iejsce ró w ­
n ież  na  te ren ie  naszego w o je ­
w ództw a, a odpow iedzialność za 
w iększość z n ich  sp a d a  n a  a p a ­
ra t  R ad N arodow ych.
W o kresie  trw a n ia  planow ego 

skupu  zboża zano tow ano  i u nas 
w ypadki s to sow an ia  te r ro ru  w s to ­
su nku  do chłopów  p racu jący ch , do- 

! konyw an ia  bezp raw n y ch  rew izji u 
i  biednych  średn io ro ln y ch  chłopów , 
j w ym uszan ia  pod groźbą ziarna, 
p rz e z n a c z o n e g o  na  zasiew  i n a k ła -  
j  dan ia  w ygórow anych  p lanów  od- 
[ staw y  zboża. N a jja sk ra w ie j w y p ad ­

ki te w ystąp iły  w pow iecie ząbko- 
j w ickim , za co został zd ję ty  ze s ta - 
! now iska  przew odniczący  P re z y ­

d ium  PR N  ob. B ąk  - D zierżyński.
N ajw ięce j w ypaczeń  zano to w ali­

śm y n a  odcinku  reg u lac ji grom ad 
i p rzesied leń , k tó re  doprow adziły  
do p o d ry w an ia  p raw a  w łasności.

W pow iecie K am ien n a  G óra b. 
przew odniczący  P rezy d iu m  PR N  
Isańsk i, b. s e k re ta rz  K P  P Z P R  
P ta k  w yrzucili w  sposób b ru ta ln y  
z g ospodars tw a 4 -hek ta ro w eg o  chło 

a ob. F ran c iszk a  P la tę , k tó ry  go­
sp o d a rs tw o  sw oje o trzy m ał ak tem  
nadan ia . O baj sp raw cy  bezp raw ia  
zostali w ykluczen i z P a r tii  i zd ję ­
ci ze stanow isk .

— S toi przed nam i, p rzed  R a­
dam i te renow ym i, p rzed  całym  
ap a ra te m  R ad  bojow o zadan ie  
dokonania  ra d y k a ln e j zm iany  w  
sty lu  p racy  — stw ie rd z ił ob. 
Szczęśniak. — M usim y n a p ra ­
w ić popełn ione dotychczas b łędy 

(Dokończenie na str. 2-ei)

Kond stancje
Z  W a r s z a w y  o t r z y m a H ś m y  n a s t ę p u ­

j ą c ą  d e p e s z ę :
R e d a k c j a  „ S ł o w a  P o ls k ie g o * *  

W r o c ł a w
Z  p o w o d u  n i e s p o d z i e w a n e j  ś m ie r c i  

k o l e g i  A m i l k a r a  K o s i ń s k i e g o  p r o s i m y  
i p r z y j ą ć  o d  c a ł e g o  n a s z e g o  z e s p o łu  s e r ­

d e c z n e  w y r a z y  w s p ó ł c z u c i a .
Z e s p ó ł  r e d a k c y j n y  

„ E x p r e s Ł U  W i e c z o r n e g o ’'

R zą d  francuski 
skapitulował
ponownie przed
żądaniami Ameryki

Rzym  10.6

A V A N TI“ donosi z B onn, iż ko 
/ /  ‘ •Ł ła  rządow e N iem iec zachod­
nich  „w y raża ją  zadow olen ie1' z w y 
n ików  pierw szego sta d iu m  rozm ów , 
ja k ie  toczą się w  P a ry żu  m iędzy 
rzeczoznaw cam i w ojskow yrn i k r a ­
jów  E uropy  zachodniej, a „rzą- 
d em “ A d enaue ra .

IADOM O , że w  chw ili, gdy
rozpoczęła się w  P ary żu  

k o n fere n c ja  zastępców  m in istrów  
sp ra w  zag ran icznych  czterech  m o­
c a rs tw  — pisze dzienn ik  — rząd  
fran c u sk i pod p res ją  A m eryk i po ­
szedł n a  u s tęp stw a  i zgodził się n a  
k o n ty n u o w an ie  rozm ów  na te m a ­
ty  w ojskow e z N iem cam i zachod­
nim i, jak k o lw iek  p rzedstaw ic ie le  

fran cu scy  w skazyw ali, że rozm ów  
tych  niesposób pogodzić z k o n fe ­
re n c ją  zastępców  m in istrów . P rzed 
staw icie le  fran cu scy  — stw ie rd za  
dzienn ik  — zostali upow ażnien i 
przez sw ój rząd  do w yrażen ia  zgo­
dy n a  u tw orzen ie  w  N iem czech za ­
chodnich  I M i i  zm otoryzow anych  
dyw izji p iechoty , 5-chi dyw izji pan  
cernych  i 3-ch dyw izji a r ty le ry j­
skich, z k tó ry ch  każda w  okresie 
pokoju  liczyć będzie od 7 do 9 ty ­
sięcy żołnierzy.

P o n ad to  p rzedstaw ic ie le  f ra n c u ­
scy zaakcep tow ali żąd an ie  w  sp ra ­
w ie u tw o rzen ia  k ilkudziesięc iu  e- 
sk a d r  sam olotów  m yśliw sk ich  i 
sz tu rm ow ych  o raz esk ad ry  bom ­
bow ców  o dalek im  zasięgu. P rz ed ­
staw iciele  F ra n c ji poszli na  u s tę p ­
stw a rów nież  w  sp raw ach  politycz 
nych  dotyczących N iem iac zachod­
nich. ‘i

„F rancuzi —  pisze w .zakończen iu  
„A yan ti"  w ysunęli jed eń  ty lko  w a 
ru n ek : aby  W śźystkiV riccyzj». po ­
w zięte  w  P a ry żu  fyspom nia- 
nych sp raw ach , zostały  oficjaln ie  
ogłoszone dopiero  po 17 czerw ca, 
tj. po w yborach  do p a rlam en tu " .

Do Indii 
i Pakistanu
będzie pływał

M. S. „Batory”
T AK się dow iadu jem y , flagow y  

sta te k  P o lsk ie j M a ry n a rk i H a n  
dlow ej M /S B a to ry  w ycofany  z 
pow odu szykan  w ładz a m e ry k a ń ­
skich z tra sy  G dynia  — N ew  Y ork, 
n a  k tó re j k u rso w a ł p rzez  w ie le  la t, 
zosta je  obecn ie sk ie ro w an y  n a  no ­
w ą lin ię: G dynia  — p o rty  in d y j­
sk ie  i p ak is ta ń sk ie . T ra sa  M /S B a ­
to ry  będzie  obecnie p rzeb iegać 
przez n as tęp u jące  p o rty : G dynia'
— S o u th am p to n  — G ib ra lta i — 
M alta  — P o rd  Said — A den — 
K arach i — B om baj i z pow ro tem .

O becnie s ta te k  p rzygo tow uje  się 
techn iczn ie  do zadan ia , k tó re  m u 
zostało  pow ierzone.

N a s ta tk u  p rzep row adza się ró ­
w nież pew ne unow ocześnienia, 
k tó re  m u pozw olą na służbę w  tro  
p ik a ln y m  k lim acie.

Zespół ryb a ck i P G R  N r IBS 
w  P rzygodzicach  (pow. O strów  
W ielko p o lsk i)  n a le ży  do n a j­
w ię k szy c h  tego ty p u  gospo­
d a rs tw  w  Polsce Na zd jęc iu  
— robo tn icy  gospodarstw a r y ­
backiego  — S ta n isła w  M ielcza­
rek , Jó ze f W róbel i p ra k ty ­
kan t, M ichał C zern iew sk i p rzy  
od ław ian iu  w y c ie ru  k a r p ia . z  
ta rlisk , celem  przen iesien ia  w  

in n e  m iejsce.
Fot. Z. W d o w iń sk i (C A F )

"Ti Z IŚ  o godz 10-ej- w  sali 
PD T  rozpoczyna sw e o b ra ­

dy p ierw sza sta tu to w a  w oje­
w ó d z k a  k o n fe re n c ja  Ligi P rz y ­
jac ió ł Ż ołnierza. M łoda ta  o r­
gan izacja , zrzeszająca  w sw ych 
szeregach  św ia t p racy  Polski 
L udow ej, m a p iękne i zaszczyt 
ne zadan ie  zo rgan izow ania 
silnego zaplecza Ludow ego 
W ojska Polski.

W łaśnie w okresie  w zm ożo­
nej w alk i o pokój, tw o rzen ia  
f ro n tu  narodow ego  do w alk i o 
pokój i rea lizac ję  P la n u  6 -le t-  
niego, słow a te -nab ie ra ją  sp e­
cjalnego  znaczenia.

Na te ren ie  naszego w oje wódz 
tw a  p ra c u ją  se tk i kół L PŻ , a 
'członkow ie ich zda ją  sobie do­
skona le sp raw ę, że przez sw ą 
ak ty w n o ść  w .p ra c y  fo rm u ją  za 
p iecze Ludow ego W ojska P o l­
skiego, p rzyczyn ia ją  się do u -  
m ocnien ia  obronności k ra ju  i 
ty m  sam ym  w alczą  o pokój.

IM  Y n ie  chcem y w ojny , 
chcem y żyć i pracow ać 

w  n aszej ludow ej ojczyźnie, 
b u d u jąc  u s tró j sp raw ied liw o ­
ści społecznej — u stró j soc ja ­
listyczny  — oto w ypow iedzi 
L PŻ -ow ca J a n a  O lonka, p rzo­
d ow nika  p racy  z PZ PB  im. II  
A rm ii W ojska Polskiego w Bie 

law ie. Ob. O lonek je s t ak ty w i­
s tą  Ligi P rzy jac ió ł Ż o łnierza 
w  sw ym  zakładzie  pracy . A le  
n ie  ty lko  w yróżn ia  się on w 
p racy  L P Ż -tu , lecz rów nież j a ­
ko ro b o tn ik  p rzek racza  sy s te ­
m atyczn ie  norm ę.

W S T Ą PIŁ E M  do L ig i.P rzy ­
jac ió ł Ż ołnierza — pow ie­

dział ob O lonek — gdyż wieni, 
że im peria liści anglo - am ery ­
kańscy dążą  do ro zp ę tan ia  
now ej pożogi w ojennej. Moim 
zdan iem  i zdaniem  tow arzyszy 
p racy , w  o rgan izacjach  L Z P -ow  
skiej p o g u b im y  sw oje w iado­
m ości techniczno - w ojskow e, 
a tym  sam ym  zw iększym y po­
ten c ja ł obronności naszego k ra  
ju  i zm usim y podżegaczy w o­
jennych  do zan iechan ia  sw ych 
zbrodniczych planów . . .

O to stów a przodow nika p rą ­
cy i ak ty w is ty  LPŻ. A ’ tak ich  
ludzi, rozum ujących  i m y ślą ­
cych ja k  ob. O lonek, je s t w  
Polsce L udow ej se tk i tysięcy.

Je s te śm y  prześw iadcirin i 
— m ów ią członkow ie LPŻ, że 
przez naszą a k ty w n ą  pracę w 
L idze P rzy jac ió ł Ż o łnierza w lą 
czarny się do w alk i o u trzy m a­
nie pokoju  w  całym  św ięcie, 
y  JA Z D  w ojew ódzki LPZ  

odbyw ający  się obecnie 
we W rocław iu  n ie  ty lko  pogłę­
bi w śród szerokich  m as społe­
czeństw a m iłość ojczyzny, lecz 
rów nież i zrozum ienie idei so­
juszu  i b ra te rs tw a  b ron i ze 
Z w iązkiem  R adzieckim  1 k ra ­
jam i d em okracji ludow ej.

(hm |

Witamy
walny zjazd
L. P. Ż.

Rok VI. N r 159 (1655) 
W y d a n i e  A B C

N iedziela, d n ia  10 czerw ca 1951 r. Dziś 6 sir
Cena 15 groszy



Całe dywizje
i pułki imperialistycznych
w o jsk interw encyjnych
w Korei
z o s t a ł y  zd zie s ią tk o w a n e
A  G E N C JA  N ow ych  C hin  opub li- 

k ow ala  k o m u n ik a t o s tra tach , 
pon iesionych  przez  im p eria lis ty cz ­
ne  w o jsk a  in te rw e n c y jn e  w  K orei 
w  o k resie  od 20 m a ja  b r. do 3 
czerw ca br.

K o m u n ik a t s tw ie rd za , że w  okre 
sie ty m  zostało  zab itych , ra n n y ch  
i w zię tych  do n iew o li 7 .8 0 0  ofice­
ró w  i żo łn ierzy  n iep rzy jac ie lsk ich , 
w  ty m  b lisko  5.004 A m erykanów . 
Z niszczonych  zostało  27 czołgów  
i zestrze lono  9 sam olotów , zdoby­
to  w ie lk ie  ilości sp rzę tu  w o jen n e ­
go i b ron i.

K o m u n ik a t s tw ie rd za  dale j, że 
X X V  d y w iz ja  am ery k ań sk a  i 187 
p u łk  sp ad o ch ro n ia rzy  zosta ły  zdzie 
s ią tk o w a n e  n a  fro n c ie  w schodnim . 
N ie m n ie jszych  s t r a t  doznała  25-ta 
b ry g a d a  k a n a d y jsk a , k tó rą  A m e­
ry k a n ie  uży li d la  o słan ian ia  sw ego 
odw ro tu .

W  re jo n ie  J a n g u  oddziały  K o re ­
a ń sk ie j A rm ii L udow ej i ocho tn i­
ków  ch iń sk ich  stoczyły trzy d n io ­
w ą  w a lk ę  z p ierw szą  a m e ry k a ń ­
sk ą  d y w iz ją  p iecho ty  m orsk ie j, za­
b ija ją c  i ra n ią c  przeszło 5.500 am e­
ry k a ń sk ic h  żołn ierzy  i oficerów .

Wiosenna sesja W R N  rozpoczęta

Do wytrwałej walki o realizację
planów gospodarczych

przygotowują się Rady Narodowe

Str. 2 S Ł O W O  P O L S E l t ,

i ich organy wykonawcze

Konszachty  
emigracyjnych  
zdrajców
J A K  donosi m o sk iew ska  „Pra­

w d a "  renegaci em ig ra cy jn i w  
L o n d y n ie , w  sw o je j n ien a w iśc i do 
P olski, w  k tó re j w ładze  spra w u je  
lud , coraz bardziej zacieśnia ją  
sw o je  s to su n k i z  n ie m ie c k im i od­
w e to w ca m i.

Po w izyc ie  w  B onn H u tte n  - 
C zapskiego  i C at - M ackiew icza , 
p rzy b y ł tam  z ko le i A n d ers i od ­
b y ł spo tka n ie  w  c z tery  oczy z A d e -  
nauerem . Po ty m  sp o tk a n iu  A n­
dersow i pozw olono ła ska w ie  na 
w y ja z d  do U SA . T a m  odb y ł ró w ­
n ież szereg  in ty m n y c h  rozm ów  z 
a m e r y k a ń sk im i im peria lis ta m i, m . 
in. z  b. am basadorem  U SA  w  P ol­
sce Lane, którego  naród  p o lsk i sro­
m o tn ie  p rzegnał za działalność  
szp iegow ską . A n d ers n ie  om ieszka ł 
p rzy  sposobności ro zm ów ić  s i ę . z 
in n y m  zdra jcą  i w rog iem  narodu  
p o lsk iego  oraz p ła tn y m  agen tem  
im p er ia lizm u  — M iko ła jc zyk iem .

„ D ziw nym  zb ie g ie m  oko liczn o ­
ści" w izy ta  barona vo n  A ndersa  
zb ieg ła  się z p o b y te m  w  U S A  b. 
generałów  h itlero w sk ich , z  k tó r y ­
m i A n d ers  ró w n ież kon ferow a ł.

O czym ? Na to p y ta n ie  o dpow ie­
dzia ł n iedaw no  ub iega jący  się z  
n im  o p a lm ę  p ierw szeń stw a  w  
zdradzie  Bór K om o ro w sk i, p isząc 
z  rozgoryczen iem  na łam ach  em i­
g racy jn e j g a d zin ó w ki fa s zy s to w ­
sk ie j:  „ A nders uw aża  arm ię za 
sw ó j w ła sn y  fo lw a rk . O biecuje  
m o ca rstw o m  za c h o d n im  u tw o rze ­
n ie  p o lsk ie j a rm ii em igracyjnej, 
b y le  ty lk o  u znano  go za  „jedynego  
h ersz ta  te j arm ii", (p)

Brudni ludzie 
w brudnej robocie
N a t y c h m i a s t  po w y zw o le n iu  

F rancji —  sąd w  M arły  łes 
M ines (zagłębie w ęg lo w e  w  depar  
tam encie  Pas des Calais) skaza ł na 
śm ierć  n ie jakiego  G eo ffro y‘a, k tó ry  
w spó łpracow ał z N iem cam i i w y ­
d a w a ł w  ręce gestapo patriotóu} - 
górn ików .

W szyscy  b y li p rzeko n a n i, że w y  
ro k  zos ta ł w ykonany . Ja k ie ż w ięc  
było  zd u m ie n ie  m ieszka ń có w  M ar­
ły  les M ines, k ied y  p rzed  paru  
d n ia m i zobaczyli G eo ffro y ‘a para7 
dującego w  m u n d u rze  kaprala  
a rm ii fra n c u sk ie j, z  m ed a la m i na  
piersi.

O kazało  się, że  G eo ffroy  — p rz y ­
b y ł z  V ie tn a m u  na urlop. M edale  
zaś o trzym a ł za „wspaniałą po ­
s ta w ę"  — w  w alce  z  v ie tn a m c zy -  
ka m i.

W ładze  fra n c u sk ie  p o tra fiły  oce­
nić „zasług i“ zd ra jcy . — N ic  u> ty m  
d ziw nego . Do „ brudnej w o jn y " -— 
n a jlep ie j nadają  się b ru d n i ludzie.

(ek)

Nieograniczone  
możliwości
Z E S T A T Y S T Y K I  m in is te rs tw a  

pracy S ta n ó w  Z jed n o czo n ych , 
p odanej p rzez „U nited P ress“ 
w y n ik a , że  w  ty m  ro k u  po sk o ń ­
czen iu  szkó ł średn ich  i w y ższych , 
je d e n  m ilio n  siedem set ty s ię cy  
m ło d y c h  A m e ry k a n ó w  i A m e ry ­
k a n e k  p o w ię k szy  rzesze b ezrobo t­
n ych .

P ropaganda a m eryka ń sk a  tw ie r ­
dzi, że U S A  to kra j „nieograniczo­
n y c h  m ożliw ości". P o w yższy  p rzy -  
k ła d  p o tw ierd za  to  w  całej pełni.

(en)

(D okończen ie  ze  str. I-e j)  
polityczne, gospodarcze i o rg a n i­
zacyjne, zw iązać nasze  o rgany  
w ykonaw cze z  m asam i p ra c u ją ­
cym i, pow iązać ściślej z P a r t ią  
i-z e  s tro n n ic tw am i po litycznym i, 
pogłębić p racę  u św ia d am ia jącą  
w śród  ak ty w u  naszych  R ad N a ­
rodow ych, zm obilizow ać w szy st­
kie nasze siły , ażeby zapobiec 
sam ow oli, b ezp raw iu , kacykos- 
tw u  1 aw an tu rn ic tw u .
—  W w alce  z b ezp raw iem  ogro­

m n a  ro la p rz y p a d a  nam , o rganom  
jed n o lite j w ładzy  ludow ej, sto jącej 
n a  straży  so juszu  robo tn iczo-ch łop  
sldego.

P o  re fe rac ie  p rzew odniczącego 
odbyła się dyskusja , w  k tó re j 
p rzed staw ic ie le  s tro n n ic tw  po li­
tycznych , o raz  o rg an izac ji społecz­
nych  w y raz ili zdecydow aną w olę 
w łączen ia  się do w alk i o re w o lu ­
cy jn ą  p raw orządność , o um ocnie­
n ie  so juszu  robo tn iczo -ch łopsk ie- 
go, do w alk i p rzeciw ko  kacykom  
i «obiepankom , k tó rzy  przez n a ru ­
szanie  i łam an ie  p ra w a  ludow ego 
służą in te re so m  w roga klasow ego, 
ag en tu ro m  im peria lizm u .

P rzezw yciężać  
trudności zaopatrzen ia

v * 7  N A STĘPN Y M  pu n k c ie  p o - 
* » rz ą d k u  dziennego  p rzew o d n i­

czący P re zy d iu m  złożył sp raw o z­
dan ie  z w y k o n an ia  p lan u  gospo­
darczego za I k w a r ta ł 1951 r.

P lan  k w a rta ln y  przem ysłu  d ro ­
bnego w  zak res ie  w arto śc i został 
w yko n an y  w  110 p rocen tach . P lan  
p rzek roczy ły  w szystk ie  c e n tra le  z 
w y ją tk iem  W ojew ódzkiego Z a rz ą ­
du P rzem y słu  T erenow ego, k tó ry  
osiągnął zaledw ie 92 proc. p lanu . 
N ajw iększe  p rzek roczen ia  p lan u  no 
tu ją : Z w iązek  Spółdzieln i R zem ieśl 
n iczych i C e n tra la  P rzem y słu  L u ­
dow ego i A rtystycznego  — po 130 
procen t.

N a to m iast p lan  ilościow y n ie  zo 
s ta l przez szereg c e n tra l w y k o n a ­
ny. J e s t  rzeczą c h a rak te ry s ty czn ą , 
że w  zak res ie  n iek tó ry ch  a r ty k u ­
łów  pew ne c en tra le  p o tra fiły  
w ykonać p ian  z n adw yżką , inne  
n a to m iast p lanu  n ie  w ykonały , tłu  
m acząc się tru d n o śc iam i w  zaopa­
trzen iu . Np. p lan  p ro d u k c ji w óz­
ków  dzieo ięcych-sportow ych , został 
w y k o n an y  z nad w y żk ą  przez 
W ZPT i Z w iązek B ranżow y  M etalo  
w o-E lek tro techn iczny , n a to m iast 
Z w iązek Spółdzieln i R zem ieśln i­
czych w ykonał ty lk o  40 proc. p la -

Krótkie  
w iadom ości

Z e  świata
P od  p rzew o d n ic tw em  prof. 

Jo lio t C urie  odbyło  się w  P ary żu  
zeb ran ie  około 600 pro feso rów  
w yższych uczelni, n a  k tó ry m  p rze ­
m aw ia ł se k re ta rz  K P F , A ndre  
M arty . U czeni w ezw ali do g łoso­
w an ia  na  b lok  lew icy , s tw ie rd za ­
jąc, że jed y n ie  rea lizac ja  p ro g ram u  
w yborczego b loku  m oże u ra to w ać  
n iezaw isłość naro d o w ą F ra n c ji, 
ch leb  i pokój.

^  S e k re ta ria t w łoskie j CG T w y 
stosow ał do am b asad y  fran c u sk ie j 
w  Rzym ie depeszę, w  k tó re j p ro ­
te s tu je  p rzeciw ko  n apaści g au l-  
listów  n a  lo k a l fran c u sk ie j CGT. 
W łoska k o n fed e rac ja  p racy  p rze ­
sła ła  rów nież  fran c u sk ie j k o n fe­
d e ra c ji w y razy  so lidarności w  je j 
w alce  p rzeciw ko  re a k c ji  i faszyz­
m ow i.

+  W uzbeck ie j, tadży ck ie j i k i r ­
g isk iej re p u b lik a c h  radzieck ich  
p row adzone je s t  in ten sy w n e  bud o ­
w nic tw o  energetyczne. M. in. w 
pob liżu  T aszk en tu  zakończono b u ­
dow ę w ie lk ie j e lek tro w n i w odnej. 
B udow nic tw o e lek tro w n i w odnych  
w T ad ży k istan ie  p rzeo b raz i w iele 
re jonów  tego k ra ju  w  k w itn ące  
pola.

V ie tnam sk ie  W ojska L udow e, 
k tó re  zaa tak o w a ły  garn izo n  n ie ­
p rzy jac ie lsk i w  odległości 10 k ilo ­
m etrów  od N in-B in , w zięły  do n ie ­
w oli 80 żołn ierzy  i znaczną zdo­
bycz. Z atopiono 1 s ta te k  fran cu sk i, 
a d ru g i siln ie  uszkodzono. W w a l­
ce zginęło 50 żołn ierzy  fran cu sk ich .

♦  K ongres U SA  w ydelegow ał 
16 członków  izby rep re zen tan tó w  
do E u ropy  Z achodniej w  celu  za­
p oznan ia  się z przeb ieg iem  p rzygo­
to w ań  w ojennych . N a ko n feren c ji 
p raso w ej w  B ia łym  D om u T ru m an  
ośw iadczył, że w y d a tk i w o jenne 
S t. Z jednoczonych  będą w  dalszym  
ciągu w zrasta ły .

^  D oroczna k o n fe re n c ja  zw iąz­
k u  z a w , górn ików  szkockich u -  
ch w aliła  rezo lucję , dom ag ającą  się 
podw yżki p łac i u ch y len ia  za­
rządzeń  an ty s tra jk o w y ch .

n u  ze w zględu  n a  „ tru d n o śc i m a ­
teria łow e".

O kazu je  się, że n iek tó re  c e n ­
tra le  n ie  u m ie ją  p rzezw yciężać 
tru d n o śc i zao patrzen ia , czy to 
przez w cześn iejsze zapew nien ie  
sobie dostaw y  su row ca do p ro ­
dukcji, czy też przez stosow anie 
surow ców  zastępczych. B lu ro k ra  
tyczny  sto su n ek  do p rodu k c ji, 
b ra k  za in te reso w an ia  d la  ru ch u  
rac jo n a liza to ró w , n iew y k o rzy sty ­
w an ie  dośw iadczeń p rzodu jących  
ro b o tn ików  i p rzo d u jący ch  za ­
łóg — zaciąży ły  n a  w y k o n y w a­
n iu  p lan u  przez d ro b n y  p rze ­
m ysł naszego w o jew ództw a w 
I-szy m  k w arta le .

Po trzeby bytow e  
i zdrow ie  

prostego  człow ieka
K T IE  W Y STA R C ZA JĄ C E było  
* ’  rów nież z asp ak a jan ie  potrzeb  
ludności w  zak res ie  u słu g  rem o n ­
tow ych , n ap raw , o raz  m. in. p rze ­
róbek  odzieży. Poszczególne o rg a­
n izac je  w  I-szy m  k w a r ta le  n ie  u ru  
chom iały  tak ich  zak ładów  u sługo­
w ych , lu b  też  u ru ch o m ia ły  zbyt 
m ało.

N astęp n ie  sp raw ozdaw ca o m a­
w ia k o le jno  zag ad n ien ia  ro ln ic tw a, 
ob ro tu  tow arow ego , k o m u n ik ac ji i 
łączności, gospodark i k o m u n aln e j i 
m ieszkan iow ej, ośw iaty , k u ltu ry  i 
służby zdrow ia.

W zak res ie  g ospodark i m iesz­
k an io w ej oddano  do u ży tk u  10 
proc. now ych  izb m ieszkalnych  
z ilości p rzew id z ian e j p lanem  ro 
cznym . W całości zostały  w y k o ­
n an e  zad an ia  służby zdrow ia. 
L iczba łóżek szp ita lnych , o śro d ­
ków  zd row ia  o raz  m iejsk ich  p rzy  
chodni podstaw ow ych  osiągnęła  
n a  dzień 31 m arca  s ta n  p la n o ­
w an y  n a  kon iec 1951 r.

O  czynny udział 
w rea lizacji 

planów  gospodarczych
A nalizu jąc  w  zakończen iu  sw o­

jego sp raw o zd an ia  cy fry  b udżetu  
w ojew ódzkiego za I k w a rta ł, p rze ­
w odniczący P re zy d iu m  stw ierdził 
pow ażne zah am o w an ia  w  jego re ­
alizacji. N a te n  n iepom yślny  stan  
złożyło się w ie le  przyczyn. P re z y ­
d ia  R ad N arodow ych  n ie  żyły za­
gadnien iem  system atycznej k o n tro  
li rea lizac ji p lanów , n ie  in te re so ­
w ały  się w  d osta tecznej m ierze 
tru d n o śc iam i jed n o stek  gospodar­
czych, w y k o n u jący ch  plan, n ie  sy ­
gnalizow ały  sw oim  w ładzom  n a d ­
rzędnym  o bserw ac ji i w niosków  — 
n ie  b ra ły  pełnego udzia łu  w  re a li­
zacji p lanów  gospodarczych, po­
p rzesta jąc  na  doryw czej pom ocy i 
ingeren c ji tam , gdzie sy tu a c ja  b y ­
ła  ju ż  k a ta s tro fa ln a .

Faszyści de Gaul!e’ a 
grasują
pod opiekq policji

w całej Francji
P aryż 10. 6.
T \  Z IE N N IK I dem ok ra ty czn e  do- 

noszą, że po licja  fran c u sk a  
b ierze  czynny  „udział" w  k am p an ii 
p rzedw yborczej, p o p ie ra jąc  w  ca­
łej p e łn i p ro w o k acy jn e  w y s tą p ie ­
n ia  faszystow sk ich  b o jów karzy  
spod z n ak u  de G au lle‘a.

B o jów karze  de  G au lle ‘a n ie  o- 
g ran icza ją  się do niszczenia  a f i­
szów w yborczych  p a r tii  k o m u n i­
stycznej, lecz coraz częściej n a p a ­
d a ją  n a  rob o tn ik ó w , k tó rzy  roz­
le p ia ją  te  afisze. P o lic jan c i p rzy ­
g ląd a ją  się obo ję tn ie  ty m  p row o­
kacjom , a  n a w e t często a resz tu ją  
n ap ad n ię ty ch  przez  b o jów karzy  
robo tn ików .

„L ‘H u m a n ite “ donosi, że w  
d n iu  7 czerw ca w ieczorem  oddział 
p o lic ji n a p a d ł n a  g ru p ę  studen tów , 
czy ta jących  afisz w yborczy  p a rtii 
k om un istyczne j p rzy  in sty tu c ie  
pedagogicznym  w  P ary żu . P o lic ja  
a resz tow ała  k ilk u  stu d e n tó w  i za­
p row adziła  ich do ko m isaria tu . 
G ru p a  60 s tu d en tó w  u d a ła  się za 
ni,mi, by dom agać się zw olnienia 
kolegów , lecz rów nież zosta ła  n a ­
p ad n ię ta  przez p o lic jan tów  i po­
b ita  p a łk am i gum ow ym i.

L okal p a r tii  kom un istyczne j w  
S a in t - Q uen pod P ary żem  został 
k ilk a k ro tn ie  zaa tak o w an y  . przez 
b o jó w k arzy  gau llistow sk ich , k tó ­
rzy  p róbow ali zedrzeć afisze w y­
borcze. Z decydow ana po staw a  ro­
bo tn ik ó w  zm usiła  faszystów  do 
ucieczki. W k ilk a  ch w il później 
z jaw ił się oddział policji, k tó ry  
zd a rł afisze, m im o że rozlepione 
one by ły  n a  tab licach , p rzew id z ia ­
n ych  ofic ja ln ie  n a  p la k a ty  p rzed ­
w yborcze.

— D otychczasow e niew łaśc iw e 
stanow isko  P rezy d ió w  R ad  N aro  
dow ych w te j kw estii m usi ulec 
ra d y k a ln e j zm ian ie  — stw ie rd z ił 
p rzew odniczący  P rezy d iu m  W RN 
— gdyż n ie  odpow iada ono p o ­
s taw ie  szerok ich  m as p ra c u ją ­
cych, rea lizu jący ch  o fia rn y m  w y 
siłk iem  p lan y  gospodarcze. 
S p raw o zd an ie  p rzew odniczącego 

w yw ołało  ożyw ioną dyskusję , w  
k tó re j w y pow iadali sdę ra d n i i za ­
proszeni działacze gospodarczy. 

O brady  trw a ją .
J . D -k.

Chwiejne stanowisko 
rządu irańskiego
w sprawie nafty

wzbudza niepokój
i oburzenie
w całym kraju

Na budowlach socjalizmu
Po raz pierwszy w Polsce

budujemy tak wielkie piece Martenowskie
konstrukcji polskiego inżyniera

VX7 CENTRALNYM  punkcie  w ie lk ie j h a li now ej s ta low n i h u ty  
” ”  „C zęstochow a" p rzy k u w a oczy tab lica  z harm o n o g ram em  ro ­

bót. W yraźne, zrozum iale  w y k resy  w sk azu ją  ca łe j załodze, że b lisk i 
je s t  ju ż  m ontaż  pierw szego spustu  s ta li z pieca M artenow skiego  n r. 1 
n ow ej sta low ni. T rudne, am b itn e  zadan ie  postaw ili sobie budow niczo 
w ie sta low ni, zobow iązując się zn aczn ie  p rzyśpieszyć te rm in y  u r u ­
chom ien ia  pierw szego i drugiego pieca. P o tężny  je s t  ry tm  zo rg an i­
zow anej p racy  mózgów i m ięśni. B liskość zw ycięstw a załogi n a d  
czasem  i tru d n o śc iam i poryw a do jeszcze w iększego w ysiłku .

M oskw a 10.6
T"1 A SS D O N O SI z  T eh eran u , że 

d ep u to w an y  do M edzlisu  — 
A zad zgłosił in te rp e lac ję , w  k tó re j 
dom aga się od p rem ie ra  M ossadi- 
k a  odpow iedzi n a  n as tęp u jące  p y ­
ta n ia .

1. D laczego dotychczas n ie  pod ję  
to  żadnych  k roków  w  celu  p rz e ję ­
cia p rzed sięb io rstw  n afto w y ch  a n -  
glo -  irań sk ieg o  to w arzy stw a  n a f ­
tow ego, jak k o lw iek  od chw ili za­
tw ierd zen ia  u s ta w y  o n ac jo n a liza ­
cji p rzem ysłu  naftow ego  u p ły n ą ł 
już  przeszło m iesiąc?

2. Dlaczego sp raw y  S aeda i Gol 
sza jan a , k tó rzy  zaw a rli „do d a tk o ­
w e  porozum ien ie" z anglo  -  i r a ń ­
skim  to w arzy stw em  n a fto w y m  i z 
tego pow odu zostali n ap ię tn o w an i 
w  M edżlisie jak o  zd ra jcy , n ie  ty l­
ko n ie  p rzek azan o  sądow i, lecz obaj 
oni n a d a l z a jm u ją  w ysok ie  stanow i 
ska  — je d e n  am b asad o ra  p ro w in ­
c ji T ars?

11 czerw ca p rzybędą do T e h e ra ­
n u  z L ondynu  w  celu  p rzep ro w a- 
w zenia rozm ów  z rząd em  irań sk im  
trze j członkow ie za rządu  byłego an 
glo -  irań sk ieg o  to w arzy stw a  n a f ­
tow ego oraz p rzedstaw ic ie l rząd u  
ang ielsk iego  w  zarządzie  to w arzy ­
stw a.

P ra sa  te h e ra ń sk a  ostro  p ro te ­
s tu je  przeciw ko rozm ow om  z przed 
staw icie lam i byłego ang lo  - i r a ń ­
skiego to w arzy stw a  naftow ego, pod 
k re śla jąc , że p la tfo rm a  ty ch  ro z ­
m ów  je s t n iezn an a  1 że tego rodzą 
ju  rozm ow y są  d la  I ra n u  n iebez­
pieczne.

W  trosce o chleb
dla miast i wsi

(D okończen ie ze str. 1-szej)

ny  pom ocy sąsiedzk iej o raz  p lany  
dzia łan ia  d la  sp raw n eg o  w y k o n a ­
n ia  p rac  w o k resie  żniw nym . O to­
czą one o p ieką  ro zw ija jące  się 
w śród  chłopów  w spółzaw odnictw o 
w term in o w y m  p rzep ro w ad zen iu  
żn iw  i om łotów .

Pom ocy fachow ej w  o k resie  żn i- 
w no-om ło tow ym  udzieli p ra c u ją ­
cym  chłopom  a p a ra t  państw ow ej 
służby ro lnej i PO M -y.

U chw ała  P re zy d iu m  R ady  M in i­
stró w  n a k ła d a  n a  P re zy d ia  R ad 
N arodow ych  obow iązek przeprow a 
dzenia k o n tro li spółdzielczości sa ­
m opom ocow ej w  dziedzin ie zaopa­
trz e n ia  w  m ateriał} ' pędne, sm ary , 
części w ym ienne do m aszyn i n a ­
rzędzi ro ln iczych  i in n e  m ate ria ły , 
o raz obow iązek sp raw dzen ia  p rzy ­
go tow ań  sp rzę tu  żniw nego i om lo- 
tow ego, p u n k tó w  skupu , zsypu, ele 
w a to ró w  i m agazynów . Ze szcze­
gólną pom ocą p rzy jd ą  R ady N a ro ­
dow e zespołom  u p raw y  odłogów.

Do 15 bm . P rezy d ia  R ad  N aro ­
dow ych sp raw dzą opracow ane 
przez P G R -y  szczegółowa p lany  
kam p an ii żn iw no-om ło tow ej, a do 
20 bm . sk o n tro lu ją  p rzygotow anie 
m aszyn, sp rzę tu  żn iw no-em ło tow e- 
£o i s ta n  zao patrzen ia  m a te r ia ło ­
wego. R ów nież do 15 bm . PO M -y 
p ow inny  opracow ać p lan y  k a m p a ­
n ii żn iw no-om ło tow ej w  spółdziel­
n iach  p rodukcy jn y ch , a do 20 bm. 
zaw rzeć um ow y ze spółdzielniam i 
o raz m ało  i średn io ro ln y m i ch ło­
pam i.

P lan y  p racy  SO M -ów , k tó re  w in  
ny  być sp raw dzone przez k o m ite ty  
członkow skie, P rezy d ia  R ad  N aro ­
dow ych uzgodnią z p lan am i pom o­
cy sąsiedzkiej i za tw ierdzą  je.

D la p okonan ia  tru d n o śc i w  w a l­
ce o sp raw n e  i te rm in o w e p rze ­
p row adzen ie  żniw  i om łotów , o r ­
gan izacje  społeczne, a przede 
w szystk im  ZM P i S P  udzielą  po­
m ocy w  p rzygo tow an iu  i p rzep ro ­
w adzen iu  p rac  żniw nych.

I> R A C A  k o n cen tru je  się przy 
p iecu  M artenow sk im  n r. 1. 

P ró b y  z doprow adzen iem  gazu do 
pieca zostały  zakończone pom yśl­
nie. T rw a ją  p race  p rzy  t. zw. na- 
tap ian iu  trzonu  pieca m a te r ia ' 1  m 
ogn io trw ałym , dylom item .

W o tw arte  czeluście pieca bucha 
jące  1.600-stopniow ym  żarem , r o ­
botnicy  d ług im i szuflam i rzu ca ją  
raz  po raz  d robno  tłuczony  dolo­
m it. W arstw a  tego kam ien ia  pokry  
je  dno pieca, zabezpieczając je 
p rzed  w p ływ am i strasz liw ego  ż a ­
ru  roztop ionej .sta li. G dy ochronna 
pok ry w a będzie ju ż  gotow a, p ierw  
fzy ład u n ek  su row ca w ypełn i w nę 
trze  pieca. A w ted y  jeszcze k i lk a 1 
godzin — i o tw oram i spustow ym i 
pop łyn ie  m asa  p ły n n e j sta li.

Id ą  w  górę k lap y  pieca n r. 2: sy 
p ie się w ęgiel do w n ętrza , by jego 
p łom ień  suszył piec. R ów nież i ten  
p iec w  n ied łu g im  już  czasie da 
p ierw sze tony  stali.

M ontaż suw nicy- do złom u zao­
p a trzo n e j w  po tężny  m agnes został 
ju ż  ukończony.

W ieczór. P ra ca  n a  budow ie s ta ­
low ni n ie  u lega p rzerw ie  an i na  
chw ilę. N ow a zm iana robo tn ików  
obe jm u je  stanow iska . Szerokim i 
k ręg am i rozlew a się łu n a  b ijąca  z 
pieców.

N a froncie  pokojow ego budow ni 
ctw a, w yścig  ca łe j załogi z cza­
sem  —  trw a . N ad strze lis tym i k o ­
m inam i now ej sta low ni un^ci się 
lek k a  sm uga dym u.

In ży n ie ra  W incertego  M usiałka 
o każdej n iem al por^e, spo tkać moż 
n a  koło pieców  M artenow sk ich  no 
w ej sta low n i w  hucie  „C zęstocho­
w a". Bacznie, tro sk liw ie  śledzi p rze 
bieg p rac  p rzy  budow ie pieców, da 
jąc  w skazów ki i polecenia robo tn i 
kom . N ic dziw nego — je s t on a u ­
to rem  p ro je k tu  pieców.

Po raz  p ierw szy  w  h isto rii p o l­
skiego h u tn ic tw a  b u d u jem y  tej 
pojem ności i tego ty p u  piece M a r­
tenow skie, zap ro jek to w an e  przez 
polskiego inżyn iera .

W p iecach sw ojego pom ysłu  za 
stosow ał on system  ogrzew ania pal 
n ikam i, k tó re  d o p row adzają  gaz i 
pow ietrze, co dotychczas było sto ­
sow ane jedyn ie  pi*zy p iecach o m a 
łej pojem ności.

„P racow ałem  n ad  p ro jek tem  — 
m ów i inż. M usiałek  — około 9 m ie 
sięcy. A m bicją  m o ją  było  dać  h u ­
cie „C zęstochow a" piece M artenów  
sk ie  o ja k  n a jw iększej spraw ności. 
R adością i d um ą n ap aw a  m nie 
fak t, że p róba  pieca nr. 1 w ypad ła  
pom yślnie. I pom yśleć, że tak i w iel 
k i piec, nasza  załoga w ybudow ała  
w  ciągu zaledw ie 5 m iesięcy, pod 
czas gdy np. p rzed  w o jną  w  S ta ­
low ej W oli dużo m niejsze piece bu 
dow ano  cały  rok".

PO W STA JE  ELEK TR O W N IA  
W M IECH O W ICA CH

GÓ RN IC Y  i h u tn icy  o raz  zało­
gi robo tn icze in nych  gałęzi 

p rzem ysłu  Ś ląsk a  d a ją  z roku  na 
ro k  w ięcej w ęgla, sta li, m ate ria łó w  
inw esty cy jn y ch  i a r ty k u łó w  pow ­
szechnego uży tku . Z w iększając  pro  
dukcję , p rzem ysł Ś ląsk a  p o trzeb u ­
je  coraz w ięcej energ ii e lek try cz­
nej.

W  ty m  celu nie ty lko  rozbudow u 
je  się s ta re  e lek trow nie , a le  budu 
jem y  now ą o lb rzym ią  e lek trow nię  
c iep lną  w  M iechow icach. P ierw szy 
tu rbozespó ł te j e lek trow ni w inien  
dać  energ ię  e lek tryczną kopalniom , 
h u tom  i fab rykom  jeszcze w  roku 
bieżącym .

N ow a e lek tro w n ia  n ie  będzie 
sp a la ła  m iału  bezpośrednio  na  rusz 
tach . M iał będzie m ielony  w  spe­
c ja ln y ch  m łynach  n a  py ł w ęglow y. 
W ydajność ko tłów  o palanych  p y ­
łem  je s t bow iem  znacznie w yższa 
od ko tłów  sp a la jący ch  m iał bezpo 
średnio .

500 stopn i w yniesie  te m p era tu ra  
pary , w ychodzącej z ko tłów  do tu r  
bin. W potężnej hali m aszyn — 
części tu rbo -zesp o łó w  oczekują 
sw ej kolejności m ontażu . Im p o n u ­
jącą  100-tonową w agą w yróżn ia 
się s ta to r. Podniesie  go do m ontażu  
suw nica w y k o n an a  w .k r a ju .  Z w i­
sa jący  spod s tro p u  w ie lk i h ak  suw­
nicy lekko  podniesie  ten  o lbrzym i 
ciężar.

W dostaw ach  ty ch  kolosów  dla 
M iechow ie dużą  ro lę  odgryw a prze 
m ysł czechosłow acki. Około 600 
m  sześć, b e tonu  trzeb a  n a  fu n d a ­
m en t pod jed en  ty lk o  tu rb o -ze -  
spół.

P ra w ie  gotow a je s t ju ż  rozdziel­
n ia. W w ielk iej te j h a li n ie  będzie 
an i jednego  p racow nika , w ysta rczy  
łączność dźw iękow a i św ie tlna  z 
n as taw n ią . Do rozdzieln i n iskiego

n ap ięc ia  znaczną część sp rzę tu  — 
d o sta rcza ją  w arszaw sk ie  fa b ry k i 
e lek tro techn iczne .

Załoga b udow y  e lek tro w n i —  to  
chłopi spod Ja s ła  i K rakow a, m iesz 
kańcy  G órnego Ś ląsk a  i au to ch to ­
ni z okolicy M iechow ie. W ielu z 
n ich  postanow iło  zostać na  m ie j­
scu i obsługiw ać e lek tro w n ię  po 
je j u ruchom ien iu . W szyscy je d n a ­
kow o s ta ra ją  się o to, by „ich“ 
e lek tro w n ia  by ła  ja k  n a jp ręd ze j 
uruchom iona.

•  Odczyty, wystawy, 
oohazy

•  Masowe badania 
ludności

•  Otwarcie nowych szkól 
i posterunków 
pielęgniarskich

•  Ahc]a popularyzacji 
krwiodawstwa

W trosce o zdrowie 
czło w ie ka  pracy
pr?ebiegać będzie

„T y d z ie ń  Z d ro w ia”
Poprzez w yśw ietlan ie  film ów  i 

przeźroczy, w ygłaszan ie  licznych 
p ogadanek  i odczytów , poprzez 
w ystaw y  i pokazy sa n ita rn e  — 
ludność zostan ie  zapoznana z za­
dan iam i, ja k ie  s ta w ia  p rzed  n ią 
w a lk a  o zdrow ie człow ieka. Do 
w szystk ich  zak ładów  p racy  i g ro­
m ad  w iejsk ich , szkół i b loków  
m ieszkalnych  do trą  ek ipy  społecz­
nych ak ty w is tó w  służby zdrow ia, 
k tó rzy  przeprow adzą m asow e szko 
len ie  sa n ita rn e  p rzodow ników  i ra  
tow ników  zdrow ia.

K ilk ase t sta łych  i ob jazdow ych 
w y staw  PC K  zap o zn ą  społeczeń­
stw o ze sposobam i w alk i z ep id e­
m iam i letn im i, chorobam i w en e­
rycznym i, a lkoholizm em  itp. P o nad  
to 13 dużych  w y s ta w  zdrow ia  od ­
w iedzi m iasta  w ojew ódzkie oraz 
w iększe ośrodki przem ysłow e i 
w iejsk ie .

S etk i ek ip  lek arsk ich  i społecz­
nych  w y jad ą  do m iasteczek  i wsi, 
gdzie oprócz w yk ładów  i p re lek ­
cji p rzep row adzać  będą  b ad an ia  
m iejscow ej ludności, udzie la jąc  
jednocześnie pom ocy lekarsk ie j.

W  „Tygodniu  Z drow ia" n as tąp i 
o tw arc ie  szeregu szkół p ie lęg n ia r­
skich. M. inn . w  P ile  w  w oj. po­
znańsk im  o tw a rty  będzie n a jw ię k ­
szy w  Polsce i n a jlep ie j w yposażo­
ny  ośrodek k sz ta łcen ia  k a d r  m łod­
szych p ie lęgn iarek .

W tro sce  o sta łe  podnoszenia 
na w yższy poziom  zdrow otności lu  
dzi p racy  w  całym  k ra ju  p o w sta ­
n ie  sieć now ych  p o ste ru n k ó w  sa ­
n ita rn y ch  PCK.

W zm ożona będzie rów nież  ak c ja  
popu larności k rw io d aw stw a . P o ­
w sta n ą  liczne p u n k ty  b ad an ia  g ru p  
k rw i, z zak resu  k rw io leczn ic tw a 
w ygłaszane  będą  p o p u la rn e  poga­
d ank i, odczy ty  itp .

Now e szy k a n y  
rzfdu francuskiego, 
który odmawia wiz
polskim kolarzom
na zawody F S G Tw  CRZZ odbyła się o d p raw a 

k o la rzy  polskich , k tó rzy  m ie 
li w ziąć u d z ia ł w  C rassie  k o la rsk im  
„L‘H u m a n ite “, o rgan izow anym  
przez FSG T.

W yjazd  te n  został im  je d n a k  u -  
n iernożliw iony w sk u te k  n ieo trzy ­
m an ia  w iz w jazdow ych  do F ra n c ji.

N ależy  n adm ien ić , że p odan ie  o  
udzielen ie  w iz zostało  złożone p rz id  
6 tygodniam i.



Synomie robotnikóu; i chlopóir

napływają coraz liczniej
SŁOWO POLSKIE Str. t

Studenci 
lubelscy
pomagają

spółdzielniom
produkcyjnym
p o w ię k s z a ć  plony
C PÓ Ł D Z IE L N IA  p ro d u k cy jn a  w  
^  K am iennej G órze (pow. c h e łm ­
ski) cna już  poza sobą pow ażne suk 
cesy. Spółdzielcy  podw yższyli p lo ­
ny, k tó re  są znaczn ie  w yższe n iż u 
in d y w id u a ln ie  p ra cu jący ch  gospo­
darzy . 1 ta k  zbiory  z h e k ta ra  w  u- 
b iegłym  roku  w ynosiły : z iem niaków  
150 q (u g o sp o d a ru jący c h  in d y w i­
d u a ln ie  100 q), a jęczm ien ia  22 q 
(u gosp o d aru jący ch  in d y w id u a ln ie  
15 q).

A by spó łdz ie ln ia  m ogła u zy sk i­
w ać  jeszcze w iększe w yn ik i, do 
spółdzie ln i p rzy b y li s tu d e n c i z Z a- 
jkładu G leboznaw czego u n iw e rsy te ­
tu  im. M. C urie-iSkłodow skiej w  
L ublin ie , k tó rzy  p o b ra li ziem ię z 
różnej głębokości. Z iem ia  ta  zo s ta ­
n ie  zb adana w  la b o ra to riu m  i za­
k w a lifik o w an a  pod w zg lędem  w ła ­
sności chem icznych , .fizycznych oraz 
przepuszczalności i ch łonności w o­
dy. W yniki b a d ań  pozw olą spó ł­
dzielcom  -zastosowajć w  przyszłości! 
lepszy  p łodozm ian  i  odpow iednio^ 
naw ozić glebę.

S T U D E N C I  U M C S  j a k  t y l k o  m o g ą  p o - i  
m a g a j ą  w  p r a c y  s p ó ł d z i e l n i o m  p r o - *  

d u k c y j n y m .

K o ł o  R o ln i k ó w  U M C S  r o z p o c z ę ł o  t ę |  
a k c j ę  j e s z c z e  w  E943 r .  O b e c n i e  n a b r a - i  
ła o n a  d u ż e g o  r o m i a c h u  i j e s t  d o k ł a d ­
n i e  z a p l a n o w a n a  i  z o r g a n i z o w a n a .  
d y  z a k ł a d  n a u k o w y  o p i e k u j e  s i ę  j e d n * !  
z e  s p ó ł d z i e l n i  p r o d u k c y j n y c h .

J a k  t a  o p i e k a  w y g l ą d a  w  p r a k t y c e ? !  
C o  p e w i e n  c z a s  s t m d e n c i  j e ż d ż ą  d o  s p ó ł f  
d z i e ln i ,  p r z e b y w a j ą  w  n i c h  p o  k i l k a  d n i i  
i  d o k ł a d n i e  z a p o z n a j ą  s i ę  z  z a c h o d z ą - ^  
c y m i  p r z e m i a n a m i .  W y g ł a s z a j ą  r e f e r a - i  
t y  i w  i n d y w i d u a l n e j  r o z m o w i e  z e  s p ó ł l  
d z i e l c a m i  u d z i e l a j *  »m  f a c h o w y c h  p o -»  
r a d  1 w s k a z ó w e k .  T P ra c a  n i e  o g r a n i c z a ł  
s i ę  j e d n a k  w y ł ą c z n i e  d o  t e g o :  s tu d e n - <  
ci o c z y s z c z a j ą  s a d y  Te  s z k o d n i k ó w ,  o - t  
p r a c o w u j ą  p l a n y  z w i ę k s z e n i a  w y d a jn o - *  
ś c i  ł ą k .  p o m a g a j ą  w  p r o w a d z e n i u  k s i ę - i  
g o w o ś c i  i b u c h a l t e r i i .

W  S P Ó Ł D Z I E L N I  p r o d u k c y j n e j  w  Z a i  
w i s z n i  s t u d e n c i  m y ś l ą  o  p r z e p r o ­

w a d z e n i u  d o ś w i a d c z e ń  n a d  d w u k r o t n y m ,  
w  c i ą g u  r o k u  s a d ż e n i e m  z i e m n i a k ó w  ii 
z b i e r a n i e m  p l o n ó w ,  c o  p r z y  o d p o w i e d ­
n i m  n a w o ż e n i u  g l e b y  w y d a j e  s i ę  b y ć '  
m o ż l i w e  d o  z r e a l i z o w a n i a .

S p ó ł d z i e l c y  c h ę t n i e  w i t a j ą  s t u d e n t ó w .  
C e n i ą  i c h  p o m o c ,  k t ó r a  p r z y c z y n i a  s i ę  
d o  p o w i ę k s z e n i a  p l o n ó w ,  a z a t e m  d o  
w z r o s t u  d o b r o b y t u  s p ó ł d z i e l n i ,  ( m j )

na iryższe uczelnie
73 szkół akademickich 
spełnia odpowiedzialne zadanie 
zgodnie z potrzebami 
Planu 6-Ietniego

Wrębopług
węglowy
po m ys łu

i. Borowca
ułatuui

pracę górnikom
i i i  G ŁÓ W N Y CH  W arsz ta ta ch  Me 
* * chan icznych  k o p a lń  w a łb rz y ­

skich  kończy  się obecn ie  m ontaż 
p ierw szego  w  P olsce  w ręb o p łu g a  — 
w y n alazk u  gó rn ik a  D olnośląskiego 
Z agłęb ia  — Jó zefa  B orow ca.

W rębop ług  system u  B orow ca 
je s t  nieduży i może być z powo­
dzen iem  zastosow any  w  w a ru n ­
kach  geologicznych k o p a lń  w a ł­
b rzysk ich . O bliczono, że zaoszczę­
dzi on 12.600 dn iów ek  rocznie, co 
w ynosi 42 dn ió w k i dzienn ie. P o ­
stęp  w ręb o p łu g a  w ynosić  będzie 
130 m e tró w  śc iany  w ęglow ej — na 
cz tery  godziny.

lO T N iC Z E J

Marian Załucki

M A TU R Z Y ŚC I opuszczają  ju ż  m u ry  szkół. R ozpoczyna się w ięc 
re k ru ta c ja  m łodzieży do szkól w yższych. W arto  przy  te j okazji 

przypom nieć, że p osiadam y  aż  79 tak ich  szkół. Do w szystk ich  w y ż­
szych zak ład ó w  n au k o w y ch  uczęszcza obecnie w  p rzew aża jąc e j ilości 
m łodzież robo tn icza  i ch łopska . W  ro k u  ak ad em ick im  1950/51 w p ro ­
w adzono na  p ierw szy  rok  s tu d ió w  38,6 proc. m łodzieży robo tn iczej, 
25 proc. m łodzieży ch ło p sk ie j m ało  i śred n io ro ln e j, 33,9 proc. z rodzin  
in te ligencji p racu jące j.

p o ró w n an ia  p rzyp o m in am y , 
że p rzed  w o jn ą  m łodzież ro b o t 

n icza s tan o w iła  za ledw ie  7 proc. 
ogółu m łodzieży  ak ad em ick ie j, m ło 
dzież ch ło p sk a  — 6 proc., a 40,2 
proc. s ta n o w iła  m łodzież b u rż u a -  
zy jna.

Odpowiedni dobór 
kandydatów
17 O M IS JE  pow ołane  d la  doboru  
** k a n d y d a tó w  na  w yższe uczel­
n ie  m a ją  obow iązek  w p ro w ad zen ia  
m łodzieży n a jle p ie j p rzyg o to w an e j 
pod w zględem  ideo log icznym  i n au  
kow ym , w y k azu jąc e j się dobrym  
sta n em  zdrow ia.

K om isje  k ie ru ją  k a n d y d a tó w  na  
w ydzia ły  zgodnie z fak ty czn y m i u - 
zd o ln ien iam i, za in te re so w an iem  i 
p rzygo tow an iem , bow iem  ty lk o  m ło 
dzież dob rze  p rzy g o to w an a  i s ta ­
ra n n ie  dobrarta  pozw oli w yższym  
uczeln iom  w yp ełn ić  te obow iązki, 
jak ie  nałożyły na nie w zw iązku z 
p o trzeb am i P la n u  6 -le tn ieg o  P a r ­
tia  i W ładza L udow a.

M łodzież zap isy w ała  się w  la tach  
ub ieg łych  n ie ró w n o m ie rn ie  n a  posz 
czególne w ydzia ły  i p rze jaw ia ła  
n ieu zasad n io n y  pęd ty lk o  do n ie ­
k tó ry ch  ośrodków  akadem ick ich . 
(W arszaw a, K raków ). T o też  w  ro k u  
b ieżącym  k o m isje  p rz e p ro w a d z a ją ­
ce re k ru ta c ję  po u cza ją  m łodzież, 
że w  p ań s tw ie  pudow ym  b u d u ją ­
cym  soc jalizm  ty lk o  zam iłow anie , 
u zdo ln ien ia  i w łaśc iw e  p rzy g o to ­
w an ie  pow inny  być w a ru n k ie m  w y 
b o ru  zaw odu.

Wstępna kwslif,kacia
1 / A N D Y D A CI do stu d ió w  w y ż- 

szych przechodzą  przez w stęp  
ną  k w a lif ik a c ję  w  szko lnych  k o m i­
sja ch  re k ru ta c y jn y c h , k tó re  p rz e ­
sy ła ją  do p ow iatow ych  k o m isji r e ­
k ru ta c y jn y c h  w y p ełn io n e  przez 
k a n d y d a tó w  a n k ie ty  in d y w id u a ln e  
o raz k a r ty  k a n d y d a tó w  z o p in ią  ko 
m isji.

K an d y d a tó w , tego rocznych  m a tu  
rzystów , k tó rzy  p rzesz li w s tę p n ą  
k w a lif ik a c ję  w  o b u  w yżej w y m ie ­
n ionych  k o m isjach  re k ru ta c y jn y c h  
i m a tu rzy stó w  z la t  poprzednich , 
k tó rzy  p rzesz li ty lk o  przez  p o w ia­
to w ą  k o m isję  r e k ru ta c y jn ą , o s ta ­
teczn ie  k w a lif ik u je  k o m isja  d la  do 
bo ru  k a n d y d a tó w  na  p o d staw ie  w y 
n ików  eg zam in u  w stępnego .

W szyscy k a n d y d a c i na  w yższe u -  
czeln ie m uszą  poddać  się bad an io m  
le k a rsk im

N ow a m aszyna, p ierw sza  na D ol­
nym  Ś ląsk u  — p raco w ać  będzie na 
kop. M. T horeza .

J ó z e f  B o r o w i e c  l i c z y  39 l a t .  P o c h o d z i  
z  r o d z in y  g ó r n i c z e j .  W  w i e k u  14 l a t  
B o r o w i e c  z a c z ą ł  p r a c o w a ć  p r z y  t a c z ­
k o w y m  w y w o ż e n i u  w ę g la  z  k o p a l n i  „ P o  
s t ę p " .  W y w o z i ł  o n  t a c z k a m i  w ę g ie l  z  
p o k ł a d u ,  k t ó r y  l i c z y ł  t y l k o  70 c m  w y ­
s o k o ś c i .  B o r o w i e c  j u ż  w ó w c z a s  m y ś l a ł  
n a d  z m e c h a n i z o w a n i e m  p r a c y  g ó r n i k a .  
D o p i e r o  w  o b e c n y c h  j e d n a k  w a r u n k a c h  
m ó g ł  o n  u r z e c z y w i s t n i ć  s w o j e  d a w n e  
z a m i a r y .

I n n y m  w y n a l a z k i e m  J .  B o r o w c a  j e s t  
k o n s t r u k c j a  k o m b a j n u ,  d o s t o s o w a n e g o  
d o  w a r u n k ó w  k o p a l ń  d o l n o ś l ą s k i c h  
K o m b a j n  t e n  n a z w a ł  w y n a l a z c a  „ P o s t ę ­
p e m "  n a  p a m i ą t k ę  s w e j  p i e r w s z e j  p r a ­
c y  g ó r n i c z e j  w  k o p a l n i  o  t e j  s a m e j  
n a z w i e ,  (m )

Do podżegacza z Wallstreet
Ja wiem że pieskie życie 
Pan masz na tym  Uolstricie — 
Podżegasz i podżegasz,
A ciągle z tego — nul!
Jak  inni w pańskim bagnie,
Pan też tej trzeciej pragnie 
A tutaj wrzeszczą: „Pokój!!!“ 
Rozumiem pański ból...

Ja wiem — tak jakbym  czytał:
Pan włożył w to kapitał,
Pan przecież nie chce stracić — 
Normalna, ludzka rzecz...
Jak  będą krwawe jatki,
To sprzeda się armatki...
Tymczasem ta ,,hołota“
Wciąż ryczy: ,,Z wojną — precz.

Ja wiem — to pana boli.
Współczuję pańskiej doli.
Lecz cóż poradzić panu 
Na tę najgorszą z doi?...

To jedno — proszę pana:
(Pan wie — WALL znaczy ,,ściana"). 
Pan jesteś na W ALLstreetcie —
Wiec wal pan łbem o WALL!

Stypendia
T/ O O RD Y N O W A N IE i k o n tro la  
f* p ra c  poszczególnych kom isji 
re k ru ta c y jn y c h , w sp ó łp raca  z d e le ­
g a tem  M in is te rs tw a  Szkół W yż­
szych i N au k i w  sp raw ie  pom iesz­
czenia w  D om ach A kad em ick ich , 
p rzy zn an ia  s ty p e n d iu m  oraz  p iano  
w e k ie ro w an ie  m łodzieży  do ośrod 
ków  ak ad em ick ich  lu b  na  k u rsy  
p rzysposob ien ia  zaw odow ego n a le ­
żą do obow iązku  K o m isji U czeln ia 
ne j do S tjraw  R e k ru ta c ji.

O gólna liczba sty p e n d ió w  w zro ś­
nie od 1 p aźd z ie rn ik a  b r. o p o nad  
30 proc., a liczba stypend iów  w y ­
niesie  63,2 ogólnej ilości s tu d en tó w . 
W n ow ym  ro k u  ak ad em ick im  ró w ­
nież liczba m iejsc  w  D om ach A k a­
dem ick ich  w zrośn ie  o 20 do 26 
proc.

T ro sk a  P a r t ii  i W ładzy L udow ej
0 zabezp ieczen ie  m a te r ia ln e  s tu d iu  
ją c e j m łodzieży o raz  s ta ra n n y  do ­
bó r k a n d y d a tó w  sp rz y ja ją  p racy  
n au k o w ej n a  w yższych uczeln iach
1 w y b itn ie  p rzy czy n ia ją  się do prze 
s trz e g a n ia  dyscy p lin y  n au k i i p r a ­
cy. W  ub. ro k u  n a  p ierw szym  se ­
m estrze  fre k w e n c ja  na  w y k ład ach  
dochodziła  do 85 proc. a  n a  ćw i­
czen iach  p rzew y ższa ła  95 proc. Są 
to cy fry  n iesp o ty k a n e  d o tąd  n igdy 
w  h isto rii naszego szk o ln ic tw a  w yż 
szego. D ow odzą słusznośc i n aszej 
po lity k i o św ia to w ej s łu żące j s p r a ­
w ie  b u d o w n ic tw a  soc jalis tycznego .

L. R.

M  Ł O D Z I E Ź O W A  brygada wielkiego pieca w hnc’e „Bobrek",  
l ' ’ ]  w ykonująca  ISO proc. n o r m y , Zobowiązała się do 2.000 ton su­
rów ki  ponad plan  dla uczczenia I I I  Światowego Z lotu  Młodych  
B ojow ników  o Pokój.  (Fot.  W A F )

Dumą kolejarzy z DOKP Wrocłam
jest w spaniała  

poradnia  dentystyczna
Zmiedzamu kamienicę  przjj ul. Joannitóuj

Gabinet  dentys t yczny .  (Fot .  A.  Czelny)

T T n as leczenie nie n as tręcz a  ża 
anych  trudności... U n as  o trzy 

m u je  się n a ty c h m ia s t lek a rs tw a  
p rzep isane  przez lekarzy ... P o p a ­
trzeć  w a rto  ja k  u nas postaw iony 
je s t  dział den tystyk i...

To „ a  nas"  skandow ane w ciąż 
przez p asa ż e ra  w m undurze  p r a ­
cow nika P K P  zdenerw ow ało  w resz 
cie jednego  z uczestników  rozmowy 
w przedziale  kolejow ym , z opuch­
n ię tą  i ow iązaną szczęką po d ąża ją  
cego do W rocław ia  po penicylinę, 
k tó re j zab rak ło  chwilowo w m ałym  
osiedlu, gdzie s ta le  m ieszka.

—  Co znaczy „u n a s ‘ ! Przecież 
ko le ja rze  są  chyba ta k  sam o ubez 
pieczeni ja k  my i k o rz y sta ją  z o- 
pieki lek arsk ie j Z L P ?

—  Nie. M am y w łasny  W ydział 
Z drow ia D O K P, jednostkę  w ydzie­
loną, sw oich lek arzy  i to  n a jle p ­
szych, sw o ją  aptekę, wszelkie anaii 
zy i zabiegi.

Z toku rozm owy w ynikało , że ów 
p a tr io ta  lecznictw a kolejow ego nie 
je s t  an.i lekarzem , an i s a n ita r iu ­
szem czy p ielęgn iarzem , tylko zwy 
kłym  pracow nik iem  liniowym  P K P . 
Z a in try g o w ał n as  odcień te j rzad ­
ko spo tykanej dum y gdy opowia­
dał o ich placówce zdrow ia i to 
n a s  skłoniło odszukać dom p rzy  ul. 
Jo a n n itó w  12.

Rozumiemy dumę 
koejarzy
C i  Z AR A 3-p ię trow a kam ienica 

niczym  się nie różni od sw ych 
szablonow ych sąsiadek . Sw ą ciem ną 
fa sa d ą  nie zd radza  bogatej treśc i 
w nętrza . A jed n ak  isto tn ie  rozu­
miem y dziś dum ę p racow nika  P K P , 
gdyż pod w zględem  urządzeń , za­
opatrzen ia , społecznie pojm ow anej 
p racy  personelu  i wszelkich u ła t­
wień d la pacjen tów , placów ka ta  
może być wzorem dla innych.

S krom na tab liczka p rzy  w ejściu 
in fo rm u je , że tu  się mieści W y­
dział Z drow ia D O K P W roclaw “ . O 
tym , że rów nież i C e n tra ln a  P o ra -

dnia — dow iadujem y się w ew nątrz .
W  p a rte ro w e j sali i na  schodach 

w ita nas ożywiony ruch , pozbawio 
ny jed n ak  gorączkow ego pośpiechu 
i zdenerw ow ania, będącego tak  czę 
sto  p rzyczyną n ieuprzejm ości.

P ierw szym  w rażeniem  je s t  zna­
czne zdyscyplinow anie pacjentów  
poradn i.

Z aczynam y od działu den tystyk i 
na  I p iętrze. K ierow nik działu dr 
W ittm an , od lutego br. prow adzą

dziennie przez dział dentystyczny, 
około 300 pac jen tw , a z re n tg e n a  
ko rzy sta  ponad 50 osób.

B ardzo niedaw no, bo 25 m a ja  r u  
szył w łasny  dział p ro te ty k i den ty-* 
stycznej. Robi on kolejarzom  bez­
p ła tn ie  p ro tezy  zębów, w raz ie  po 
trzeby  n aw e t złotozaczepkowe. Z a­
tru d n ia  lek a rza  i 3 techników .

Ambulatorium wyruszy
na linię
\ \ !  N A JB L IŻ S Z Y M  czasie w yru  
* v  szy na  linię w agon  in terw ency j 

ny —  in fo rm u je  dalej d r  W ittm as 
— ruchom e am bu la to rium  den ty­
styczne z lekarzem  i p ie lęgn ;a rk ą . 
D otrze on tam , gdzie p rzy  re jo n ie  
lekarsk im , n :e m a  pomocy denty­
stycznej, k tó ra  do końca br. będzie 
ju ż  wszędzie. T o jeszcze nie wszy­
stko! M am y też  am bu la to rium  den 
tystyczne p rzy  W a rsz ta ta c h  M echa 
nicznych żeby nie odryw ać ludzi 
od pilnych p rac  w okresie realizo  
vvania P lan u  6-letniego i nie skazy 
wać n a  s t r a tę  czasu. Od czerw ca 
br. czynne też będzie am bula to rium  
na dw orcu N adodrze.

Wspaniała apteka
O GRO M N Ą  pomocą w działalno 

ści lekarzy  je s t  w spaniale  za 
opatrzona ap tek a  podręczna w tym  
sam ym  gm achu (c e n tra ln a  mieści

W aptece ko le jarzy  je s f  w s zy s tk o .  (Fot. A . Czelny)

Przy padek  po wi k ł an y? Zar az  z r ob imy  roentgena
(Fot .  A .  Czelny)

cy ten odcinek lecznictw a, tre śc i­
wie p rzed staw ia  im ponujący bi­
lans osiągnięć tych  kilku miesięcy, 
oprow adzając  jednocześnie po luk­
susowo w yposażonych gab inetach .

D ow iadujem y się, że schorzenia 
zębów są  w śród ko lejarzy  zjaw i­
skiem  częstym  i stanow ią poniekąd 
„chorobę zaw odow ą". K olejarze p ra  
cu ją  n a  pow ietrzu  bez względu na  
s ta n  pogody i często n a rażen i są 
na  szkodliw e przeciągi. D latego w 
całokształcie wzorowo zorganizow a 
nej pomocy lekarsk ie j D O K P —  
d en ty s ty k a  je s t  uw zględniona sze­
roko.

Sprzęty wykonaliśmy 
sami
N i e s k a z i t e l n ą  bielą lśn i ga

b inet zachow aw czy, gdzie 6 
lekarzy  p rzy jm u je  bez p rzerw y  w 
godz. 8— 18. W łasny  a p a r a t  r e n t­
genow ski pozw ala n a ty ch m ias t 
prześw ietlić  w ątp liw e p rzypadki. 
Oddzielnie —  g ab in e t d la m ałej chi 
ru rg ii.

K ierow nik in fo rm u je  nas, że wię 
kszość b iało lak ierow anych  o p raw ­
nych w błyszczący nikiel szczegó­
łów u rząd zen ia  je s t  dziełem sa ­
m ych ko lejarzy , k tó rzy  w ykonali te 
sp rzę ty  dobrowolnie, gospodarskim  
system em . A tak iego  urządzenia 
nie pow stydziłaby się na jnow o­
cześniejsza k lin ika.

Przychodnia obsługu je ca łą  linię 
D O K P W rocław , a więc wojewódz 
two w rocław skie, część opolskiego 
i zielonogórskiego. P rz ew ija  się

się p rzy  ul. Ł o k ie tk a ). W idok półek 
gęsto zastaw ionych  wszelkim i leka 
mi, nie w yłącza jąc  P A Su, penicyli 
ny, strep tom ycyny  itp . olśniew a n a  
w et nas, dziennikarzy  skłonnicj- 
szych zwykle do k ry ty k i. Nic dziw 
nego, że m gr. G rabow ska m a ta k ą  
m iłą pogodną, uśm iechnię tą  tw arz .

P a c je n t po zbadan iu  i o trzym a­
niu recep ty  od lek a rza  m usi 
tylko ze jść  na  p a r te r .  Od razu  o- 
trzy m u je  lek, a w ciągu kilku m i­
n u t m a w ykonany pierw szy za­
s trzy k  w pokoju zabiegowym . To 
je s t  tem po!

S praw ność  dzia łan ia  po radn i po 
tw ierd za  jeden z p acjen tów  —  h a  
m ulczy z Brochow a ob. T adeusz 
R a ta jczy k . Ń iedoleczony ongiś p ry  
w atn ie  ząb w yw ołał rop n ą  torbie l 
n a  dziąśle.

—  Zoperow ano m nie od razu" u su  
w ając  ząb, w yskrobano to rb ie l i  
o trzym ałem  n a ty ch m ias t daw kę pe 
n icyliny. D zisiaj doktór zap isa ł mi 
d ru g ą  porcję , bo dzią?ło je s t  jesz­
cze nie w porządku. N ie potrzebo­
wałem  wcale p rzeryw ać norm alnej 
pracy . Ju ż  to na  opiekę sa n ita rn ą , 
na troskliw ość, zaopatrzen ie  i u - 
przejm y życzliwy stosunek w po ra  
dni — żaden ko lejarz  u skarżać  się 
nie może. N asza p raca  je s t  społecz 
nie w yjątkow o odpow iedzialna i cza 
sem tru d n a , ale pewność o trzym a­
n ia  n a ty ch m ias t najlepsze i pomocy 
lek arsk ie j stanow i pow ażny czyn­
nik spokoju w pracy.

IW O N A  ZA W A D ZK A

( z u n t f n :



Historia noirych szablonom

WYNALEZIONYCH
przez śiriebodzickich  kraujcóuj

Z zaoszczędzonego materiału, 
zrobi się 1060 ubrań rocznie
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W Ł O D Z IM IE R Z  S Ł O B O D N IK

Pianistka 
bułgarska 

gra Szopena
K IE D Y  w  so fijs k ie j F ilharm on ii 

W alce Szopena  gra  p ia n istka , 
Sądzisz, że spod je j  sm ag łych  dłoni, 
W y k w ita  w ierzba, cala w  listkach.
Że nie fo r te p ia n  płacze tu ta j, 

i Lecz w ierzba  sm u tn a  od zarania, 
M in io n ym  po lsk im  żalem  s tr u ta ,  
Żalem  rozbiorów  i w ygnan ia .
Pod św ia te ł i pod ciszy  w ieńcem  
C ofnęła  czas p ia n is tk a  blada: 
Ś p iew a ły  j e j  bu łgarskie  ręce,
J a k  p ta k i jv  szopenow skich  sadach.

I  po m a zu rka ch  i preludiach,
G dzie p y ta  w ia tr , ża l odpowiada, 
R ew olucyjna  g rzm i e tiu d a :
Z  dźw ięków  w zn iesiona  baryka d a !
I oto czas postąp ił k ro k u :
S k ro ś  d źw ięki rośnie rusztow anie , 
N a  k tó ry m  m u ra rz  p rzy  obłoku, 
W a rsza w sk im  z kielM ą stan ie .

Obrazki dolnośląskie

Tajemnica 
mojej sąsiadki
M O JA  sąsiadka , C ecylia  W ar- 

ta lska , m ia ła  d a w n ie j sw ój 
w io sn y  sk lep  kom isow y. Po tym  
ży ła  z u c iu ła n ych  i „uciuchanych"  
ka p ita łów , k tó re  sk łada ła  sobie na  
„czarną godzinę", gdy  ju ż , ja k  się 
w yra ża ła , nie będzie dla n ie j żad ­
nych  m ożliw ości „pracy".

P rzed  k i lk u  tyg o d n ia m i sp o tk a ­
łem  pan ią  W a rta lsk ą  we w czes­
nych. godzinach porannych , gdy  je ­
chała w  s tro n ę  u licy F red ry .

—  P a n i ta k  w cześnie ju ż  na  
m ieście...

—  Jadę do pracy... m u szę  być 
w c z e ś n i e j W  P D T  n ie  m a  żar- 
tów.

P ochyliłem  głow ę z uznaniem . A  
więc je d n a k  m o ja  sąsiadka  podda­
ła się „r e p r o d u k t y w i z a c j i Ś w i e ­
tn ie.

Po południu  dostrzeg łem  dzieci 
pani W a rta lsk ie j, bawiące się na  
skioerze.

—  M a m u sia  w róciła  ju ż  z p ra ­
c y ? —  za p y ta łem .

—  T ak, ale po jechała  znow u do 
p ra c y  na  P lac N a n k ie ra .

P ochyliłem  ponow nie z  szacun­
k iem  głowę. Co za  ko b ie ta l T y ta n  
p ra c y ! R ano  p racu je  w  P D T , a po 
po łudn iu  b.erze sobie drugie za ję ­
cie.

N a b ra łem  w ysokiego szacunku  
dla pan i W a rta lsk ie j.

Z m ien iłem  je d n a k  zdanie, gdy  
p rzed  k ilk u  dn iam i przeczy ta łem  
w  ,.Stoicie P o lsk im " no ta tkę .

„O rgana kon tro li spo łecznej do­
kona ły  in spekcji na  ta rg o w isku  na  
P lacu N a n k ie ra . Z a trzym a n o  k ilka  
sp c ku la n tek . M . in. Cecylię W a rta l  
ską , k tóra  codziennie rano w y ku p y  
w ała w P D T  pończochy po 60 zło­
tych , a po południu  sprzedaw ała  
je  na P lacu N a n k ie ra  w ieśn iacz­
kom  podw rocław skim , nie zn a ją ­
cym  cen, po 100 zło tych . W a r ta l­
ską  skierow ano do obozu pracy.

A  w ięc je d n a k  będz e wreszcie  
pracow ać  —  pom yśla łem  z pełną 
sa ty s fa k c ją .

G R O T.

W  pracoiuni daw nych

ZŁOTNIKÓW Ś L Ą S K IC H
O G L Ą D A JĄ C  poprzez szkła g ab lo tek  w  M uzeum  ś lą sk im  pięknie 

w ykonane sreb rn e  ozdoby, ni ejeden ze zw iedzających  zad a je  w 
*nyśH, p y tan ie  czy rzeczyw iście te  s reb rn e  cacka m ogą pochodzić z 
ta k  odległych czasów, n a  ja k ie  są  datow ane ' tz. X i X I w. naszej 
e ry ?  O czasach tych  n ie objętych zasadniczo h is to rią  p isa n ą , z w y­
ją tk ie m  n ie licznych  w zm ian ek  k ro n ik a rz y  obcych, m ów i n a m  a rc h e o ­
logia, odczy tu jąca z w arstw  ziem i, zaw iera jący ch  n arzęd z ia , ozdoby, 
resz tk i budow li —  życie i dzieje 1 udzi zam ieszkujących  nasze te re ­
ny  od w ielu tysięcy la t. Ł o p a ta  a r  cheologa w ydobyła z g łębi ziem i 
i te  s reb rn e  pacio rk i, kolczyki, p ie rśc io n k i podziw iane przez nas 
i og lądane w gab lo tkach  m uzealny ch. Ozdoby te  pomogły archeologom  
w odtw orzeniu  h is to rii zlo tn ictw a tak  w span ia le  rozw ija jącego  się na  
te ren ach  Ś ląska  od przeszło ty siąc  a  la t.

C H O C IA Ż w yroby sreb rn e  i zło 
te  w ystępow ały  n a  Ś ląsku ju ż  

w  okresie w spólnoty  p ierw otnej to 
jed n ak  dopiero w momencie fo rm o 
w an ia  się u nas feudalizm u , kiedy 
to  rzem iosła zaczęły odgryw ać waż 
n ą  rolę w ekonomice ówczesnego 
społeczeństw a, złotnictw o w span ia  
le się ro zw ija  jak o  n a jb a rd z ie j wy 
specjalizow ana i w y m ag ająca  w y­
sokich k w alif ik ac ji gałęź w ytw ór­
czości.

Z łotnicy śląscy  posługiw ali się 
p rzy  w yrobie ozdób głów nie sre ­
brem , k tó rego  obróbkę doprow a­
dzili do p e rfe k c ji, gdy n a to m iast 
w yroby złote należały  do rzadko­
ści. O g ląd a jąc  dzisia j w yroby ślą­
skich złotników  sprzed ty siąca  la t  
—  m usim y podziwiać ich doskona­
łą  znajom ość w łaściwości surow ca 
i um iejętność jego  ksz tałtow ania.

W śród ozdób srebrnych , a b a r ­
dzo nielicznych złotych, w ystęp u ją  
okazy odlew ane, ku te  lub lu tow a­
ne bogato  zdobione o rnam en tyką 
ry tą , w yciskaną, g ra n u la c ją  lub 
f ilig ran em . Ozdoby odlew ane re ­
p re z e n tu ją  przew ażnie naszy jn ik i, 
rzadziej n a to m ia s t kolczyki lub 
p ierścionki pokry te  o rnam en tyką 
ry tą  stem plem  lub młoteczkiem.

G ran u lac ja  (od g ran u m  —  z ia r­
no) polega na  p rzy lu tow an iu  do 
pow ierzchni zdobionego przedm io­
tu  m aleńkich  kuleczek w y stęp u ją  
cych w  g ru p ach  lu b  pojedynczo. 
F il ig ra n  zaś (od filum  —  n itk a) 
stanow i o rn am en t złożony z cien­
k ich , n itk o w y ch  d ru c ik ó w  po jedyn  
czych lub sp la ta n y ch  n a  k sz ta łt 
sz n u rk a  lub w arkocza. T echnika 
g ra n u la c ji  ja k  i f ilig ra n u  nie była 
w ynaleziona i stosow ana jedyn ie 
przez złotników  śląskich lecz kcleb 
kę obu tych technik  stanow iła 
A z ja  i s tą d  też rozpow szechniły 
się w p o łudn!owej E urop ie , póź­
n iej zaś n a  B usi i u nas.

Z łotnicy n ie  tylko używ ali s re ­
b ra  do w yrobu ozdób ale i do in­
k ru s to w a n ia  przedm iotów  żelaz­
n ych , np . b ron i, częściej uprzęży.

W yroby  złote i sreb rn e  nie były 
dostępne szerokim  w arstw om  spo­
łeczeństw a a m ianow icie chłopom 
i rzem ieślnikom  lecz tylko ży ją ­
cym  z w yzysku ludności p ra c u ją ­
cej m ożnym  feudałom  i bogatem u

ST E F A N  W IER ZA Ń SK I, w c a a le  n ie robi ta jem n icy  z fa k tu , że 
g eo m etria  w ykreślna  je s t  d la  n iego sp ra w ą  zupełn ie n ieznaną. 

W  m ałe j wiosce n a  W ołyniu, gdzie spędził la ta  dzieciństw a nie było 
n aw e t czteroklasow ej szkoły —  a  cóż dopiero mówić o szkole o wyż­
szym poziomie n auczan ia . W ierzań  ski pierw sze lekcje g eom etrii b ra ł 
od sw ego m is trza  m a js t r a  kraw iec kiego, k tó ry  uczył go, że dobry 
kraw iec pow inien: po pierw sze —  brać  ja |c na jw ięcej m a te r ia łu  od 
k lien ta , a  po d rug ie  robić u b ran ie  z ja k  n a jm n ie jsze j jego  ilości —  
by synek  m a js tr a  m ógł mieć mocłn e palteczko lub spodnie.

—-------------- ------ --------------------------------- To była też g eom etria . R achunek
był podw ójny. Ale od tych c ł t . £ Ó . v ,  
k tó re  przechodzą ju ż  w niepam ięć 
—  upłynęło  sporo ' czasu . D zisiaj 
S te fan  W ierzańsk i p racu je  w wiel 
kich Z ak ładach  P rzem ysłu  Odzieżo 
wego w Świebodzicach.

CO R O B IĆ ?

P E W N E G O  dnia do zak ładu  
p rzysłano  z W arszaw y  z Cen 

tra ln e g o  L ab o ra to riu m  szablon pła 
szczyka dziecięcego. Z ak ład  świebo 
dzicki m iał p rze jść  n a  ich p roduk 
cję.

W ierzańsk i d ługo og lądał model 
p rzysłanego  szablonu.

—  Czy nie m ożna tu ta j  zacszczę 
dzić nieco m a te ria łu ?  Z tak im  pro 
jek tem  zw ierzył się sw em u koledze 
Kopowolcowi, k tó ry  ja k  się później 
okazało, rów nież z as tan aw ia ł się 
n ad  tym  sam ym  problem em .

Czy dam y rad ę?  P rzecież te  sza 
błony opracow ane są  przez ludzi, 
k tó rzy  g e o m e trę  w y k reśln ą  m a ją  
w jednym  palcu. Szablon n a  pewno 
zrobiony je s t  bez za rzu tu .

Czy nie je s t  to  po ryw anie się z 
m otyką n a  słońce?

T akie m yśli n u rto w a ły  obu k ra w  
ców, co jed n ak  nie przeszkodziło im 
zacząć p racę  n ad  rac jona ln ie jszy m  
ułożeniem  szablonu.

—  Sam  n ie  wiem ju ż  ile  zepsu­
łem  p ap ie ru  n a  k reślen ie  now ych 
szablonów . C zasam i w ydaw ało  mi 
się, że ju ż  ca ła  sp ra w a  je s t  goto­
w a, gdy w ychodziły n a  ja w  niedo­
kładności. D alsze obliczenia w y k a­
zyw ały, że nowe m oje m odele po­
trzebow ać będą więcej m a te ria łu  
aniżeli m odel p rzy słan y  z W arsz a ­
wy.

ZW Y CIĘSTW O  
N IE  PR Z Y C H O D ZI ŁA TW O

ZY m iałem  zrezygnow ać? N a- 
uczyło m nie to  —  m ówi w dal 

szym  ciąg u  W ierzańsk i, że zw ycię 
s tw a  nie przychodzą łatw o. N a jg o r 
sze było, że o swoich p ro jek tach  
n ie  m ó w iliśm y  z K opow olcem . Po 
p ro stu  w stydziliśm y się. Pew nego 
d n ia  zapoznałem  K opow olca z  mo­
im i osiągn ięciam i.

—  J a k  ci poszło? x
—  B ra k u je  mi pew nych elem en­

tów  —  odpowiedział.
P rzeg ląd a liśm y  obaj nasze w y­

niki i okazało się, że to czego m nie 
b rakow ało  —- m iał Kopowoleę a 
czego brakow ało  m em u koledze —  
m iałem  ja .  S p raw dziliśm y  jeszcze 
raz  w yniki i okazało  się, że model 
n asz oszczędzał 9,5 cm m a te ria łu .

O znaczało to, że n a  oszczędzo­
nym  m a te ria le  m ożna zrobić w 
k w a rta le  286 ub ranek . A ile moż­
n a  było zrobić w przeciągu  całego ,

roku ; we w szystk ich  zak ładach  
pracy?

U ZNANIE C EN T R A LI
O  Z A B LO N  dwóch kraw ców  ze 

Świebodzic m usia t jeszcze u- 
zyskać ap ro b a tę  C en tra lnego  Labo 
b o ra to riu m  w W arszaw ie. W krótce 
p rzyszła  s ta m tąd  odpowiedź, że sza 
błon W ierzańsk iego  i K cpow olca zo 
s ta ł p rzy ję ty  i będzie zastosow any  
we w szystk ich  zak ład ach  odzieżo­
w ych w Polsce.

Był to  d la nas olbrzym i sukces 
—  mów; W ierzański. Za tym  pierw  
s-zym u sp raw nien iem  posypały  się 
dalsze.

Ludzie, k tó rzy  dotąd  jeszcze nie 
w ierzyli w sw oje siły —  zobaczyli, 
że m ogą stać  się au to ram i wielu 
pow ażnych u sp raw n ień , przynoszą 
cych k ra jo w i olbrzym ie oszczędno 
ści. W ierzańsk i w stosunkow o k ró t 
kim  czas;e zgłosił trz y  dalsze u- 
sp raw n ien ia  —  Kopowolec dwa. 
O baj k raw cy  rac jo n a liza to rzy  wie 
rzą , że ich dziełem będzie jeszcze 
n iejedno u sp raw nien ie .

N ajw ażn ie jsze  je s t  bowiem to, że 
n a b ra li  w ia ry  we w łasne siły.

( Z if )

m ieszczaństw u. Je d y n ie  oni korzy 
s ta li z p racy  tysięcy  zręcznych rze 
m ieślników , k tó rym  chlubne św ia­
dectw a w y staw ił ju ż  w X II  w. n. 
e. g e o g ra f  a ra b sk i, Id ris i, mówiąc 
że m ia s ta  polskie są  zam ieszkałe 
przez zręcznych i obznajm ionych 
ze sw ym i zaw odam i rzem ieślników .

T ER ESA  RÓ ŻY CK A
a sy s te n t M uzeum  śląskiego.

N I E D A W N O  p i s a l i ś m y  o  h e r b a c h  
n i e k t ó r y c h  m i a s t  d o l n o ś l ą s k i c h .  
Z a j m i j m y  s i ę  d z i s i a j  h e r b e m  K a ­
m i e n n e j  G ó r y .

W  1515 r .  k r ó l  c z e s k i  i w ę g i e r s k i  
W ł a d y s ł a w  J a g i e l l o ń c z y k  n a k a z a ł  
r a d z i e  m i e j s k i e j  K a m i e n n e j  G ó r y  
u ż y w a n i e  c z e r w o n e g o  w o s k u  d o  
p i e c z ę c i .  N a  p i e c z ę c i  t e j  p r z e d s t a ­
w i o n y  b y ł  k s i ą ż ę  ś w i d n i c k o - j a w o r  
s k i  B o l k o  I ,  t r z y m a j ą c y  w  j e d a i e j  
r ę c e  m i e c z ,  a  w  d r u g i e j  t a r c z ę .  
D r u g a  c z ę ś ć  p i e c z ę c i  w y o b r a ż a ł a  
d w i e  w i e ż e :  m i e j s k ą  i  z a m k o w ą ,  
b u d o w a n e g o  p r z e z  B o l k a  z a m k u  w  
1292 r .

N i e m i e c c y  s z o w o n i s t y c z n i  h i s t o ­
r y c y  u z n a l i ,  ż e  k s i ą ż ę  t r z y m a  n a  
p i e c z ę c i  n i e  t a r c z ę  a . . .  k a p e l u s z ,  
b o w i e m  w ł a ś n i e  k a p e l u s z  b y ł  i m  
p o t r z e b n y  d o  „ w y p r o w a d z e n i a 11 
e t y m o l o g i i  n a z w y  m i a s t a ,  k t ó r e  
w  j ę z y k u  n i e m i e c k i m  b r z m i a ł o :  
L a n d e s h u t .  U ł o ż y l i  n a w e t  d w u ­
w i e r s z .  k t ó r y  j a k o b y  B o l k o  w y p o ­
w i e d z i a ł  d o  m i e s z c z a n  k a m i e n i o -  
g ó r s k i c h ,  g d y  g o  p y t a l i ,  j a k  n a z ­
w a ć  m i a s t o :  , , V o n  d i e s e r  m e i n e r  
B u r g  u n d  H u t  H e i s s  d i e s e  S t a d t  
d i e  L a n d e s h u t 11 ( o d  m o j e g o  z a m ­
k u  i k a p e l u s z a  m i a s t o  b ę d z i e  s i ę  
n a z y w a ł o  L a n d e s h u t ) .

I n n i  j e d n a k  h i s t o r y c y  n i e m i e c c y  
p r z y z n a j ą ,  ż e  m i a s t o  t o  w  X I I I  w .  
n a z y w a ł o  s i ę  K a m e n a  G o r a .

J E S Z C Z E  K I L K A  W S K A Z Ó W E K  
J Ę Z Y K O W Y C H .

D u ż o  k ł o p o t u  s p r a w i a  c z ę s t o  k o ­
j a r z e n i e  l i c z e b n i k ó w  w i e l o w y r a -  
z o w y c h  z  r z e c z o w n i k a m i .  N a l e ż y  
p a m i ę t a ć  o  z a s a d z i e ,  ż e  w  p o ł ą ­
c z e n i a c h  t y c h  ( c y t u j e m y  S z > b e r a )  
, . m a j ą  t a k ą  s k ł a d n i ę ,  i a k i e j  w y ­
m a g a  l i c z e b n i k ,  w y s t ę p u j ą c y  w  o -  
s t a t n i m  i c h  c z ł o n i e ,  n p .  b y ł y  32 
d o m y 11 (a  n i e  32 d o m ó w ) .  C z y s t o  
j e d n a k  s p o t y k a m y  b ł ę d y ,  n p .  w  
p e w n y m  t y g o d n i k u  c z y t a m y  . . z a ­
b i t o  1383 j e l e n i  i 9632 d z i k ó w 1 t a k  
j a k b y  s i ę  m ó w i ł o :  t r z y  j e l e n i ,  d w a  
d z i k ó w  a  n i e  t r z y  j e l e n i e ,  d w a  d z i ­
k i .

Witold Zechenter

Centrala zajęta
O D ra n a  telefonow ałem  do dy­

rektora  W . I  w ciąż za ję te  j  
za ję te ... Ż eby się z n im  połączyć, 
należy  p rzed tem  u zy ska ć  połączenie  
z centralą  kierowanego przezeń  biu 
ra.. A  cen tra la  za ję ta !  D zw onię o 
8 —  za ję ta , w  kw adrans potem  za  
ję ta , o 9 —  za ję ta , po tem  co pięć  
m in u t, co m in u tę , bez p rzerw y  
dziconię i dzw onię  —  i w ciąż sy ­
gnał zajęcia...

M uszę skom unikow ać się z d yrek  
torem  W . w  n iezm iernie w ażnej 
sprawie...

R zucam  słuchaw kę n a  w idełki i 
w ybiegam  na u l cę. Ł ap ię tra m ­
w aj, jadę... R zecz dziw na, ale nie­
kiedy  p rędzej się osobiście m ożna  
skom unikow ać, n iż telefonem ...

W chodzę do poko ju  d yrektora  
W ., szybko  re fe ru ję  sp ra w ę: pilna, 
niccierpiąca zw łoki, n a tych m ia sto ­
wa. D yrek to r p a trzy  na  zegarek—  
godzina dziesiąta...

—  Św ietn ie  —  m ów i —  że pan  
p rzyszed ł , zdążym y przed  jedena­
stą . A le dlaczego pan nie zaw iado  
m ił m nie telefonicznie?

Tłum aczę, ja k  i co...
—  C entrala za ję ta?  R zeczyw iś-  

c c, dziw ne... O ile sobie p rzyp o m i­
nam , to nie m iałem  jeszcze dzis ia j 
telefonu... P ó jd źm y  spraw dzić, mo­
że coś się zepsuło...

Id ziem y przez k o ry ta rz , podcho-\ 
d zim y  pod drzw i, na k tó rych  na­
p is:  „ W E JŚ C IE  W Z B R O N IO N E . 
C E N T R A L A  T E L E F O N IC Z N  A “. 
D yrek to r  lekko naciska  klam kę, 
drzw i u ch y la ją  s ę —  f nagle w  
u szy  nasze w pada  p er lis ty  śm ie­
szek  i  n ieu sta ją ca  kaskada  słów, 
wypoioiadanych sre b rzy s ty m  głosi­
k iem :

—  ...w ięc g d y  m nie Tolek o to 
poprosił, to rozum iesz, nie m ogłam  
pow iedzieć: n  e. . i  poszliśm y... Mó 
wię ci, ja k i  nud n y  był ten f i lm ! 
Co, k tó r y ? N o ten... wiesz... co to 
—  zapoynniałam ty tu łu  —  ale ten, 
co to się dzieje w  ta k im  ja k im ś  
m iasteczku ... nie w ła śc iw e  to je s t  
w ieś  —  ale m n ie jsza  z tym ... Po­
tem  Tolek m nie zaprosił na  lody. 
sp o ty ka m y  M arysię, szła  z  tym  —  
Co? N ie  słyszę?  —  A cha, k tórą  Ma 
rysię, no tę, w iesz, u tlen ioną  blon 
dynkę... co to z K azik iem  chodziła 
w  z mie... m a  takie k rzyw e  nogi i 
głupio się śm ieje... W ięc m ów ię do 
n ie j:  dobry w ieczór, a. ona w iesz  
ja k  była ubrana? S u kn ia  z fa lha-  
ną, zielona, ko łn ierzyk  przedpotopo  
w y, buciki pożal się, gołe nogi, aby  
udaw ać nylony  —  m ów ię ci, coś 
okropnego, n a w e t Tolek się ta k  po 
p a trzy ł i m ó w i ty lk o :  ja k  się paiii 
ma, panno M arysiu , ta k  dawno pa  
ni —  i ta k  dalej... A  W ik to r  na. to 
m ówi do na s: ’dobry w ieczór p a ń ­
s tw u  —  co? J a k i W iktor?  N o ja k-  
to ja k i, ten  w łaśnie, co chodzi rd  
w iosjiy z M arysią , dziw ię m u  się,
i brzydka  / te nogi... Co? N ie  rozu  
m iem ? A cha, sk(ul się w zią ł W ik ­
tor? N o  ja k  to skąd  się w ziął, nie 
zn a m  jego rodzicóic... Co? A cha, 
skąd  się ta m  w ziął, no p rzyszed ł z 
M arysią , bo przecież oni razem  
chodzą... no, rozum iesz teraz? W ięc  
g d yśm y  się p rzyw ita li, ja  m ów ię:  
co to państw o  razem ? A  on na  to, 
ten  W ik to r:  no oczyw iście, że n e  
osobno —  i da le j się śm iać, więc  
i ja  też, także To lek się śm iał, a 
M arysia  to m a ta k i p isk liw y  
śm iech, ja k b y  k to  ją  nade p ływ ał... 
W ięc g d yśm y  się ju ż  ta k  trochę, 
wiesz, z  grzeczności, pośm iali —  ja  
m ów ię: no to nie p rzeszkadzam y

państuni... i  chcę się żegnać, a na  
to W ik to r:  ależ proszę, może b yśm y  
raz spędzili ta k  m ile z a c z ę ty  w ie­
czór —  i znouni się śm ieje... W ięc  
ja  ju ż  się nie roześm iałam , ty lko  po 
p raw iłam  sobie g rzyw k ę  i m ów ię:  
bo m y  n a  lody  —  a  oni na  to w  
śm iech i okazało się, że w łaśnie  
oni także na  lody, w ięc p oszliśm y  
razeyn n a  te lody i ja  zjad łam  
dwie porcje ,a na to W ik to r  zaczął 
żartow ać, że będę m rożona ja k  
dorsz, a ja  na  to, że dorsz to p rzy  
sm ak, a on na to m ów i: ja k  d la  
kogo —  i p a trzy  n a  Tolka, a To­
lek zrobił ta ką  m inę, m ów ię ci, że 
trudno opisać słow am i, pokażę ci 
d zis ia j po południu, co? Co? N ie  ro 
zum iem ? N ie  m ożesz dzis ia j po po­
łudniu? A  co robisz, ej, ty , ju ż  ja  
wiem , pew no znow u z W ładkiem  
się spo tyka sz , co? K raw cow a? E , 
kraw cow a to ja k  za m ąż w y jd z iesz , 
a  ja  t-o dobrze w iem , ale to nie  
szkodzi, bo przecież W ładek...

D yrek to r zam kn ą ł drzw i.
—  Teraz rozum iem , dlaczego pan  

się nie m ógł dodzw onić do m nie... 
dlaczego centrala  była wcicęż za ję ­
ta !  M uszę pana pożegnać...

P ożegnaliśm y się  i .d yrek to r  
szybko w szedł do p oko ju  cen tra li. 
U słysza łem  ty lko  m a leńki w y  kra - 
w ek srebrzystego  zdartka:

—  ... tak ie  oczy rozm arzone, ty l­
ko nie w iem , czy...

I  drzw i zam kn ę ły  s'ę. W sk u te k  
tego nie dowiedziałem, się o dal­
szych, em ocjonujących losach M a­
rysi, Tolka, W ik to ra ...

Wsie
produkcyjne
zakładają
sady i pasieki
C H Ł O P I Białostocczyzny, zrzesze 

ni w spółdzielniach produkcy j­
nych, p rzystąp ili do zak ładan ia  ol­
brzym ich sadów handlow ych. W 
bież. roku sady tak ie  pow sta ły  w 
jed en as tu  gospodarstw ach  spół­
dzielczych po w ia tó w : białostockie­
go, sokolskiego, bielsko-podlaskie- 
go i oleckiego.

N ajw iększy  —  bo 5-hektarow y— 
sad założono w spółdzielni p roduk­
cy jnej R ajsko . W  gospodarstw ie 
spółdzielczym C hrabostów ka, sad  
owocowy liczy ponad 4,5 h a , w 
Augustowńe zaś ok. 4 ha.

N a obszarach tych  zasadzono 
drzew a owocowe po dokładnym  do­
b ran iu  odpowiednich odm ian z 
uw zględnieniem  rejon izacji.

P rz y  sadach  zorganizow ano ak ­
tyw ne kółka m iczurinow skie, która 
p o p u la ry zu ją  radziecką metodę 
ochrony drzew  przed wysychaniem .

W nowych sadach Białostocczyz­
ny zapoczątkow ano zakładanie p a ­
siek.

K oresp. z B ia łegostoku  
L . K ora lew ski

P a n n y  Izabeli zazw yczaj n ie  było  w ted y  w  d o m u : by ła  
u h ra b in y  ciotki, u  zn a jo m y ch  a lb o  w  m agazynach . J e ­
żeli zaś W okulsk i t r a f i ł  szczęśliw ie, ro zm aw ia li ze sobą 
k ró tk o  i o rzeczach  o b o ję tnych , gdyż p a n n a  Izab e la  n a ­
w et i w ów czas a lbo ' w y b ie ra ła  się gdzieś, a lbo  u siebie 
p rzy jm o w ała  w izy ty .

W  p a rę  d n i po o dw iedzinach  p a n i W ąsow skie j, W o­
k u lsk i z a s ta ł p a n n ę  Izabelę . P o d a ją c  m u  rękę , k tó rą  ja k  
zw ykle  z re lig ijn ą  czcią ucałow ał, rzek ła :

— W ie pan , że z p rezesow ą je s t  b ardzo  niedobrze...
W oku lsk i s tro p ił się.
—  B iedna , zacn a  sta ruszka ... G d y b y m  b y ł p ew n y , że 

m o je  p rzy b y c ie  n ie  p rzes tra szy  je j, po jechałbym ... Czy 
aby m a opiekę?

— O ta k  —  o d p a r ła  p a n n a  Izab e la . — S ą ta m  b a ro n o - 
stw o D alscy  —  rz e k ła  z u śm iechem  —  bo E w elin a  już  
w yszła za b a ro n a . J e s t  F e la  Ja n o w sk a  i... S ta rsk i...

T w arz  je j ob la ł le k k i ru m ie n ie c  i um ilk ła .
„O to sk u tk i m ego n ie ta k tu  — pom y śla ł W okulsk i. — 

S p ostrzeg ła , że te n  S ta rsk i w y d a je  m i się n iesm acznym  
i te ra z  m iesza się na  la d a  w spom nien ie  o n im . Ja k ż e  to 
podle z m o je j strony!"

C hcia ł pow iedzieć coś życzliw ego o S ta rsk im , a le  u w ię -  
zły m u w yrazy . A by w ięc p rze rw ać  k łopo tliw e m ilczenie 
rzekł:

—  G dzież w  ty m  ro k u  w y b io rą  się p ań s tw o  n a  la to?
— Czy ja  w iem ? C io tka  H o rte n s ja  je s t tro ch ę  słaba, 

więc m oże p o jedziem y  do n ie j, do K rak o w a. J a  jed n ak , 
m uszę przyznać, m ia łab y m  ochotę do S zw ajcarii, gdyby 
to ode m nie zależało.

—  A od kogóż? — sp y ta ł W okulski.
—  Od ojca... Z resz tą , czy ja  w iem , co się jeszcze s ta ­

nie? — odpow iedziała  ru m ie n ią c  się i sp o g ląd a jąc  n a  
W okulskiego w  sposób je j ty lko  w łaściw y.

—  P rzypuściw szy , że w szystko  sta n ie  się w ed łu g  w oli 
p an i — rzek ł — czy m n ie  p rz y ję ła b y  p an i za to w arzy ­
sza?...

—  Je że li p an  zasłuży...
P ow iedzia ła  to tak im  tonem , że W okulski s trac ił w ła ­

dzę n ad  sobą, ju ż  n ie  w iadom o po raz  k tó ry  w  ty m  roku.
— Czym  ja  m ogę zasłużyć na  łask ę  pan i?  — spy ta ł 

b iorąc ją  za ręk ę . — C hyba litość... N ie, n ie  litość. J e s t
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to uczucie ró w n ie  p rz y k re  dla o fiaro w u jąceg o  ja k  i d la  
p rzy jm u jąceg o . L itośc i n ie  chcę. A le n iech  p a n i ty lk o  
pom yśli, co ja  pocznę, ta k  d ługo n ie  w idząc pan i?  P r a ­
w da, że i dziś w id u jem y  się bardzo  rzadko ; p an i n a w e t 
n ie  w ie, ja k  w lecze się  czas tym , k tó rzy  czekają ... A le 
dopóki m ieszka p an i w  W arszaw ie, m ów ię sobie: zobaczę 
ją  po ju trze , ju tro ... Z resz tą , m ogę zobaczyć k ażdej chw ili, 
jeże li n ie  pan ią , to  p rzy n a jm n ie j ojca, M iko ła ja , a choćby 
ten  dom...

A ch, m ogłaby  p an i spe łn ić  u czynek  m iło sie rn y  i je d ­
ny m  słow em  zakończyć — n ie  w iem ... m o je  c ierp ien ia , 
czy p rzyw idzen ia... W szak zna  pan i to zdan ie , że n a jg o r­
sza pew ność  je s t lepsza  od n iepew ności...

—  A jeże li pew ność n ie  je s t  na jgorsza? ... —  sp y ta ła  
p a n n a  Izabela  n ie  p a trząc  m u w  oczy.

W  p rzed p o k o ju  zadzw oniono, a po chw ili M ikołaj p o ­
d a ł b ile ty  p anów  R ydzew skiego  i  P ieczarkow skiego .

— P ro ś  — 'rz e k ła  p a n n a  Izabela .
Do sa lonu  w eszli dw aj b ardzo  eleganccy m łodzi ludzie, 

z k tó ry ch  jed en  odznaczał się c ienką szy ją  i dość w y raźn ą  
łysiną, a d ru g i pow łóczystym i sp o jrzen iam i i sub te ln y m  
sposobem  m ów ien ia. W eszli rzędem , je d e n  obok d ru g ie ­
go, trz y m a ją c  k ap e lu sze  n a  te j sam ej w ysokości. J e d n a ­
kow o u k łon ili się, jed n ak o w o  usied li, jed n ak o w o  założyli 
nogę n a  nogę, po czym  p an  R ydzew sk i zaczął p racow ać 
n a d  u trzy m an iem  sw o je j szyi w  k ie ru n k u  pionow ym , 
a p an  P ieczark o w sk i zaczął m ów ić bez w y tchn ien ia .

M ów ił o tym , że obecnie św ia t ch rześc ijańsk i, obchodzi 
w ie lk i post ,za pom ocą rau tów , że p rzed  w ie lk im  postem  
był k a rn a w a ł, w  czasie k tó rego  baw iono się w y ją tk o w o  
dobrze, i że po w ie lk im  poście n a s tą p i czas n ajgo rszy , 
w  k tó ry m  n ie  w iadom o co robić. N astęp n ie  zak o m u n ik o -

w a ł p an n ie  Izabeli, że podczas w ielk iego postu , obok 
ra u tó w , o d b y w a ją  się odczyty, na  k tó ry ch  m ożna bardzo  
p rzy jem n ie  czas spędzać, jeże li się siedzi obok znajom ych  
dam , i ż e ,n a jw y k w in tn ie jsz e  p rzy jęc ia  w  ty m  poście są 
u p a ń s tw a  R zeżuchow skich .

Coś zachw ycającego , coś o ryginalnego!... pow iadam  
p an i — m ów ił. — K olacja , rozum ie się, ja k  zw ykle: 
o stryg i, ho m ary , ryby , zw ierzyna, a le  na  zakończenie, 
d la  am ato ró w , w ie  p an i co?... K asza!... P ra w d z iw a  k a ­
sza... ja k a ż  to?...

—  T a ta rsk a  — w trąc ił, p ierw szy  i o s ta tn i ra z  p an  R y­
dzew ski.

-— Nie ta ta rsk a , a le  ta ta rczan a . Coś cudow nego, coś 
bajecznego!... K ażde z iarnko  w yg ląda  tak , ja k b y  oddzie l­
n ie  gotow ane... F o rm a ln ie  z a jad am y  s ię -n ią :  ja , książę 
K iełb ik , h ra b ia  Ś ledziński... Coś p rzechodzącego w szelk ie 
pojęcie... P o d a je  się zw yczajn ie , n a  sre b rn y c h  pó łm i­
skach.

P a n n a  Izabela  z ta k im  zachw ytem  p a trzy ła  na  m ó w ią­
cego, w  ta k i sposób każdy  jego w y raz  p o d k reśla ła  r u ­
chem , u śm iechem  lu b  sp o jrzen iem , że W okulsk iem u za ­
częło rob ić  się ciem no w oczach. W ięc w sta ł i poże­
gnaw szy  to w arzy stw o  w ybieg ł na  ulicę.

„N ie ro zum iem  te j kob iety ! — pom yślał. —  K iedy  ona 
je s t  sobą, z k im  ona je s t sobą?...“

A le po p rze jśc iu  p a ru se t k ro k ó w  na  m rozie, ochłonął.
„W  rezu ltac ie  —• m yśla ł — cóż w  tym  n ad zw y c za jn e­

go? M usi żyć z ludźm i, do k tó ry ch  n aw y k ła ; a jeże li 
z n im i żyje, m usi s łuchać  ich b łażeńsk ie j rozm ow y. Co 
o n a  zaś tem u  w inna, że je s t  p iękna ja k  bóstw o i i a  d la 
każdego  je s t  bóstw em ?... Chociaż... g u st do podo:.:::ego 
to w arzystw a ... A ch, ja k iż  ja  je s te m  n ikczem ny, zaw sze 
i  zaw sze n ik czem n y !...“

Ile  razy  po w izycie u p a n n y  Izabeli ja k  dokuczliw e 
m uchy  rzucały  się na  niego w ątpliw ości, biegł do pracy. 
P rz eg ląd a ł rach u n k i, uczył się ang ie lsk ich  słów ek, czy­
ta ł now e książk i. A gdy i to n ie  pom agało , szedł do pani 
S taw sk ie j, u m ej spędzał cały  w ieczór i dziw na rzecz, 
w  je j tow arzy stw ie  znajdow ał, jeże li n ie  zupełny  spokój, 
to p rzy n a jm n ie j ukojenie...

(D. c. n.)
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Projekt
T U D ZIE pragnący korzystać  z 

•*-< tzw . w czasów  leczn iczych  
m u szą  uprzedn io  stanąć przed  sp e­
cja lną  ko m is ją  w  ZLP . N ies te ty  
„stanięcie" to n ie  je s t w cale ta k ie  
ła tw e , ja k b y  się na pozór w y d a ­
w ało. P rzy n a jm n ie j dla ob. S. Z., 
któ ra  ju ż  5 kw ie tn ia  usiłow ała  d o ­
stać  się przed oblicze kom is ji. Nic  
z  tego. W szystko  rozb ija  się o n u ­
m erek . Bo że b y  dostać n u m e re k  

trzeba  m ieć  w y ­
ją tk o w e  szczęście. 
Po p rostu  — za  
w ie le  osób na n ie ­
go czeka.

„S p a cerk i“ u w a ­
żają , . że  do u n i­
kn ięc ia  tak iego  
„szczęścia" nie  
trzeba  zb y tn ie j f i ­
lozofii.

W ysta rczy  c h y ­
ba w ziąć nazw iska  tych  ludzi, dla  
któ rych  po w ie lo g o d zin n ym  ocze­
k iw a n iu  brakło  n u m erka , b y  na  
n a stę p n y  dzień  przede  w szy s tk im  
oni m ogli go o trzym ać. U spraw ­
nien ie  m ałe  — ale w  sk u tk a c h  zb a ­
w ienne. I na pew no  n ik t nie b ę ­
dzie  m usia ł ty le  razy  czekać po 
k ilk a  godzin  — na darm o. (A n a )

O kulary
J A K  sądzicie, co m a  zrobić v 'la -  

** ściciel słonecznych  oku larów , 
je ś li w  łych  oku larach  s tłu ką  się  I 
szk lą . G dzie m a się udać: do f r y - j 
zjera , sk lep u  spożyw czego  M HD, ! 
czy  też  do R zeźn i M ie jsk ie j. Po- ; 
w iecie zapew ne, że  na jlep ie j jest
pójśś" nntiilrci,

„S p a cerk i" też  j 
' a k  sądziły  i p o -!  

y / >  szły  do Spó łdzie l ! 
ni o p tykó w  i ze -  » 

g arm istrzów , p u n k t u s łu g o w y N r 1, 
p rzy  ul. S ta lin g ra d zk ie j. N ies te ty , J  
o kazało sie, że szk ie ł do przec iw -  
słonecznych  oku larów  nie ma.

I teraz ju ż  n ie w iadom o, dokąd  I 
się udać. A  w szyscy  chyba  zau-  | 
w ażyli, że dn i są coraz ciep lejsze, j 
c  oku la ry  są w ręcz n ie zb ęd n ym  i 
rekw izy tem , dla osób o sła b y m  j 
w zro ku . ,

M oże c zyn n ik i k o m p e ten tn e  zn a j > 
dą jakaś radę dla n ieszczęśliw ych  ! 
*viaicicicli s tłu czo n ych  oku larów  ! 
ochronnych? (M.Ż.) j

P om ysł
Ą  M B U l.A N S  san ita rn y  Z jedno-  | 

czenia PPB (w óz nr 93940) je ż -  I 
d zi różnie. N ie m a  to znaczyć b y-  j 
n a jm n ie j ażeby  je źd ził raz lew ą, \ 
raz praw ą stroną u licy , albo raz j 
przodem  in n y m  razem  ty łem . Nie. ' 
T a kich  ob jaw ów  nie za u w a ży liśm y , j

O tóż cala „sz tu k a “ polega na  ; 
ty m , że w sp o m n ia n y  w e h ik u ł „sa- 1 
n ita rn y“ przen:ozi czasem  osoby. ! 
k tó re  na budow ie  u leg ły  ja k iem u ś ' 
w y p a d ko w i. Czasem  zaś s łu ży  do 
transportu... ciastek.

A b y  nie być go- \ 
ło sło w n ym i s tw ie r  ■ 
d zam y, że w ó z ■ 
len, na polecenie  i 
dyrek to ra  Z jed n o - '■ 
czenia, w  dn iu  7 ! 
bm . o godz. 13-tej ' 
p rzyjecha ł do  c u ­

k iern i w R yn ku , skąd  zabierał cia­
s tk a  dla przedszko la  na K rzykach . 
Co ciekaw sze, c ia s tek  tych  było  
aż... 50 sz tu k .

N ie  w chodzim y w  to, co by  b y ­
ło g d yb y  w  czasie d o konyw an ia  
tego „transportu"  s ta ł się w ypadek  
n a  budow ie. C hcie libyśm y ty lko  
zaproponow ać, aby z tego „ pom ysłu  
rac jonaliza torskiego“ d y re k c ji  PPB  
sk o rzys ta ły  inne in sty tu c je .

1 tak, sam ochód stra ży  pożarnej 
m ógłby  np. słu żyć  do przew ozu  za ­
pa łek  do ku ch n i sto łó w ki, ka re tkę  
pogotow ia  należało  by  u ży ć  jako  
ta ksó w ki, zaś Śmigla  sam olo tu  p a ­
sażerskiego P L L  „Lot“ trzeba  za ­
m ien ić  na w e n ty la to r  do w ie tr ze ­
n ia  głów , w  k tó rych  rodzą  się tego  
rodza ju  uspraw nien ia . (ŻZ)

M yśliw i
PRZED  k ilko m a  dn iam i „Spa­

cerki"  by ły  św ia d ka m i połow a  
n ia  na  gniazda p tasie, z  organizo­
w anego  w  P arku  S zc zy tn ic k im  
przez grupę w yro stkó w .

C hłopcy z  iście 
kocią  zw innością 
w d ra p yw a li się na  
d rzew a , w y b ie ra ­
jąc ja jk a  w zg lę d ­
n ie  p isk lę ta . T am  
gdzie n ie  m ogła  
dotrzeć  n iszc zy ­
cielska  ręka , d o ­
cierały  kam ien ie  
w y rzu c a n e  z  p ro ­
cy.

T a k ie  w y p a d k i zdarza ją  się n ie ­
s te ty  często:

Z w ra ca m y  się z  apelem  do rodzi 
ców  i w y ch o w a w c ó w  szko ln ych , 
by przez pogadanki i pouczenia  
uśw ia d a m ia li m łodzież o d onio­
słe j roli p ta k ó w  w  w alce ze s z k o d ­
n ik a m i  i p a so ży ta m i roślin . T akie  
b o w iem  w y s tę p k i n ie  p o w in n y  
m ieć  n igdy  m iejsca . (cig)

W Państwowym Ośrodku Szkolenia Motorowego

każdy może się nauczyć
ciekawego zawodu kierowcy samochodowego

Trzeba tylko być młodym, 
m ieć dużo dobrych chęci 
i ukończonych 5 klas
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10 czerwca
na Zlotach 
Dzielnicowych
wyłoni się
zespoły,
które pojadą
do Berlina
j > N IA  10 czerw ca odbędą się w e 
* - W rocław iu  dzieln icow e zloty 
ZM P, na  k tó ry ch  w y b ran i zostaną  
m łodzieżow i delegaci n a  I I I  Ś w ia ­
tow y Z lot M łodych B ojow ników  o 
Pokój.

W p rzed ed n iu  Z lotów  D zieln ico­
w ych, W rocław  b y ł św iadk iem  
e lim in ac ji zespołów  arty stycznych . 
N ajlepsze z n ich  w y jad ą  w  sie rp n iu  
do B erlina.

W  zw iązku z I I  Św iatow ym  
Z lo tem  w zm aga się w śród  m ło ­
dzieży Z M P-ow skfej ru ch  w sp ó ł­
zaw odn ic tw a i podejm ow ane są  
liczne zobow iązania p rodukcy jne . 
Z M P -ow skie d ru ży n y  parow ozo­

w e — P arow ozow ni W rocław  G łó- 
w hy  za in ic jow ały  w  dn iu  4 bm . 
p ierścien iow e p rze jazd y  n a  tra s ie  
W rocław —Łódź.

P o d k reślić  należy , że in ic ja ty w a  
m łodych ko le jarzy , p o d ję ta  d la  ucz 
czenia Św iatow ego Z lotu, je s t p ier 
w szą tego ro d za ju  in ic ja ty w ą  w  
Polsce. (Wer)

H A Ń S T W O W Y  O środek  S zko len ia  M otorow ego w e W rocław iu  to 
■ jeszcze jed n a  placów ka, k tó r e j  istn ien ie  św iadczy o w ie lk ie j t r o ­

sce i opiece, ja k ą  Rząd o tacza n a sz ą  m łodzież.
W przeciągu  trzech  w y p ełn io n y ch  in ten sy w n ą  n a u k ą  m iesięcy — 

240 chłopców  opuszcza m u ry  szko ły , by rozpocząć p racę  w  u lu b io ­
nym  zaw odzie — kierow ców  sam ochodow ych .

y  A P ISA N IE  się n a  k u rs  n ie  n a ­
stręcza  żadnych  trudności. Wy 

sta rczy  być  m łodym , m ieć u k o ń ­
czone 5 k las  szkoły podstaw ow ej 
i — co n a jw ażn ie jsze  — m ieć w ie ­
le zapału  i chęci do p racy . R eszta  
to  ju ż  sp raw a  dw óch  w y k ład o w ­
ców  i cz terech  in s tru k to ró w , k tó ­
rzy  w p ro w ad za ją  chłopców  w  t a j ­
n ik i m echan izm u  siln ika , uczą j a ­
zdy i w ie lu  n iezbędnych  p rzed m io ­
tów , k tó re  znać m u si k ażd y  „sza­
n u ją c y  się“ szofer.

K ażdy  „św ieżo upieczony" k ie ­
row ca zosta je  po k u rs ie  sk ie ro w a­
ny  n a  3-m iesięczną p ła tn ą  p ra k ty ­
kę, k tó ra  u p ra w n ia  go do p ro w a ­
dzen ia p o jazdu  bez o g ran iczeń  to ­
nażu, w  obecności sta rszego  k ie -  

j row cy.
Po p ra k ty c e  i po uzysk an iu  p o - 

! zy tyw nej op in ii i św iadectw , k ie -  
j row ca o trzy m u je  do p ra w a  jazd y  
i w k ład k ę  „A “ i m oże sam odzieln ie  
| p row adzić  w szystk ie  sam ochody, 

za w y ją tk ie m  au to b u só w  i w ozów  
s traży  pożarnej.

Lecz dość ju ż  „teoMi". K o rzy sta ­
ją c  z p rzerw y  w  w y k ład ach  id z ie ­
m y w  to w arzy stw ie  w yk ładow cy  
ob. K oro lczuka obejrzeć  w a rsz ta ty  
i sa le  w ykładow e.

W arsz ta ty  w yposażone są  b a r ­
dzo dobrze. M otory, m odele i 
w szelk ie po trzeb n e  p rzy rząd y  u- 
trzy m an e  są  w  po rządnym  s ta ­
nie. N a śro d k u  sto i tzw . stó ł e- 
lek try czn y  do n a u k i o in s ta lac ji 
e lek try czn e j w  sam ochodzie. 
P rócz  tego, w  oddzielnej sali, 

zn a jd u je  się stó ł p lastyczny , na  
k tó ry m  w idzim y dom y, u lice  i 
w szelk iego ro d za ju  po jazdy . T u ta j 
m łodzież uczy się p rak ty czn ie  s to ­
sow ać przep isy  ru c h u  kołow ego.

—  Czy dużo jazd  trzeb a  odbyć 
przed  złożeniem  egzam inu? — p y ­
tam y  ob. K orolczuka.

— O koło 30. O czyw iście p rzed  
ty m  "należy d o k ład n ie  posiąść zn a­
jom ość m o to ru  i w szystk ich  zespo­
łów  sam ochodu. D uży n ac isk  k ła ­
dziem y tak że  n a  ra c jo n a ln ą  e k s­
p lo a tac ję  s iln ik a  i oszczędność p a ­
liw a.

— W  ja k ic h  godzinach odbyw a 
się n au k a?

— P o ra n n y ch  i popołudniow ych . 
W te n  sposób w szyscy uczniow ie 
p ra c u ją c y  zaw odow o m ogą uczę­
szczać n a  ku rs .

— W szyscy uczym y się p iln ie  i 
ch ę tn ie  — m ów i je d e n  z k u rsistów , 
ob. B orczyński. D la tych , k tó ry m  
n a u k a  przychodzi tru d n ie j, o rg an i­
zu jem y  kó łk a  sam okształcen iow e.

W ielu  z n as n ie  posiada p rzecież 
żadnych  k w a lif ik ac ji i m a duże lu ­
k i w  w ykszta łcen iu . D latego z w ie l­
k ą  sum iennością  p rzygo tow ujem y  
się do egzam inu  by uzyskać  u p rag  
n ione  p raw o  jazdy.

(Ana)

Reprezentacyjna
trybuna
na pl. Grunwaldzkim
PON IEW A Ż P lac  G ru n w ald zk i 

je s t m iejscem , n a  k tó ry m  od­
b y w a ją  się uroczystości, m a n ife ­
s ta c je  i defilady , P re zy d iu m  M RN 
postan o w iło  w ybu d o w ać  ta m  s ta łą  
re p re z e n ta c y jn ą  tybunę.

T ry b u n a  ta  zb u d o w an a  zostan ie  
z m a te r ia łu  pozostałego po rozb ió r 
ce d rew n ian eg o  m ostku , łączącego 
n a  te re n a c h  P a rk u  k u l tu r y  k in o  
„P okó j"  z d aw n y m  p aw ilonem  
P rz em y słu  C iężkiego.

(A na)

B lisko  2.000 o- 
fia rn y c h  m ie ­
szka ń có w  W ro­
cław ia  i okolic  
przeznaczą  sw ą

krew  dla ra tow a­
n ia  zdrow ia  i ż y ­
cia b liźn ich .

+  W S ta c ji Prze  
taczan ia  K rw i, za ­
bieg pobierania  od 
byw a  się w  d o sk o ­
n a łych  w a ru n ka ch  
h ig ien icznych .

+  B yć  m oże, to  
w ła śn ie  m a le ń ­
stw o , k tó re m u  w  
K lin ice  robi się 
tra n s fu z ję , zo s ta ­
n ie  u ra tow ane  
d z ię k i k rw i, o fia ­
ro w a n ej S tacji.

Pociągiem 
i statkami
jedziemy dziś
na w ycieczki

Po inspekcji komisji i reportera „Słowa"

w barze „Rarytas"
w ystąp io no  z  w nioskiem  o zaniknięcie lokalu

\ \ j  C Z O R A J b a r  „ R ary ta s"  odw iedziła  sp e c ja ln a  kom isja , w  sk ład  
V ł  k tó re j w eszli p rzedstaw ic ie le  w ładz  sa n ita rn y ch , W ydziału 

H an d lu  M RN i R ed ak c ji „S łow a P olsk iego". K o n tro la  m ia ła  n a  celu 
sp raw dzen ie , czy d y re k c ja  W ZG i k ierow nic tw o  b a ru  w yk o n a ły  po­
lecen ie  poprzednich  in sp ek c ji sa n ita rn y c h .

Student
Itran E ileir
do pierw szej kqpieli

przyszedł o kulach
a teraz czuje się
doskonale

ORAZ w ięcej w ro c ław ian  k o - . 
^ '  rzy sta  z u słu g  leczniczych Ko ! 

m u n aln y ch  Z ak ładów  K ąpielow ych , j 
! W ielu  je s t  re f le k ta n tó w  n a  ta k ie  j 
' zabiegi, ja k  m asaże, o k ład y  b o ro - I 
, w inow e, k ąp ie le  s ia rk o w e i in h a -  ■ 

lacje.
D ow odem  tego je s t  fak t, i 

że w  ro k u  1949 dokonano  ; 
ty lk o  5 tys. zabiegów , w  { 
roku  n as tęp n y m  by(o ich  23 tys. : 
a  w  4-ch  p ierw szych  m iesiącach  l 
br. dokonano  7.191 zabiegów  i 
J43.767 kąpieli.

; K ąpie le  borow inow e są doskona- 
: łym  środk iem  .przeciw ko reu m n - 
] tyzm ow i. W ielu pac jen tó w  po k il-  
; k u n a s tu  zabiegach doznaje  ulgi, 
i w ielu  całkow icie  p raw ie  pozbyw a 
j  się choroby. T ak  np. s tu d e n t Iw an  
i E ilew , k tó ry  do K ZK  p rzybył o k u ­

li, po 6-cio tygodniow ej k u ra c ji  w y - : 
■ leczył się całkow icie.
| W gm achu  K Z K  założy się p ierw  
| sza w Polsce P rz ychodn ię  P rzeciw  

reum atyczną. M imo, że pom ie­
szczenie je s t  ju ż  całkow icie  goto­
we, z n iezn an y ch  przyczyn  W ydział 
Z d row ia  M RN n ie  o tw iera  te j po ­
ży tecznej p laców ki. (ZZ)

TA ZIE N  dzisie jszy  stoi pod zn a- 
U  k iem  w ycieczek, o rg an izo w a­
nych  przez P B P  „O rb is" i zw iązki 
zaw odow e.

P o lig ra ficy  w y jeżd ża ją  do N iem  
czy, gdzie zw iedzą s ta ry  gród, o- 
ko liczne lasy, jez io ra  i p iękny  
park .

P ra co w n icy  k u ltu ry  i sz tuk i 
o rg an izu ją  w ycieczkę s ta tk a m i 
do P o lan y  Ł anow sk ic j. W  p ro ­
g ram ie  im prezy  p rzew id z ian e  są  
w y stę p y  a rty s ty czn e , rozg ry w k i 
spo rtow e, zab aw a n a  tra w ie  i 
bu fe t. W yjazd  spod m ostu  G ru n  
w aldzk iego . (ster)

„Nieznośne
Pytajło“
na scenie W D K
W  D N IA C H  12, 13 i 14 czerw ca 

we W rocław iu  baw ić  będzie 
W ałbrzysk i T e a tr  L alk i i A k to ra , 
k tó ry  w ystaw i b a jk ę  pt. „N iezno­
śne P y ta jło " .

P rz ed staw ien ia  odbędą się w  s a ­
li W ojew ódzkiego n o m u  K u ltu ry  
przy  ul. M azow ieckiej 17 w godz. 
15 i 18-ej. B a jk a  w y staw io n a  jes t 
w reżyserii m g r G rzy m sk ie j- 
G ruszczy ń sk ie j w  o p racow an iu  
scenicznym  J a n a  G rabow skiego.

B ile ty  w  cenie  4 do 6 zł nab y ć  
m ożna n a  m iejscu , d n ia  11 bm . od 
godz. 11 _  17-ej.

C ena zbiorow ych b ile tó w  zniżko­
w ych d la szkół i zak ładów  pracy  
w ynosi 2 zł. (Ana)

Z ARÓ W NO w  sa lach  k o n su m - 
cy jnych . ia k  w  k u ch n i i m a ­

gazynach , s tw ierdzono  b ru d  i n ie ­
ch lu jstw o . W m aleń k im  pom iesz­
czen iu  ku ch en n y m , n a  b ru d n y m  
sto le  p rzygo tow yw ano  w  n ieh ig ie ­
n icznych  w a ru n k a c h  d a n ia  z m ię­
sa i ryb . N ie g rzeszyły  rów nież  
czystością w szystk ie  u rząd zen ia  i 
naczyn ia  służące do p rzy rząd zan ia  
po traw . W k u ch n i i m agazynach  
b ra k  je s t w en ty lac ji, sk u tk iem  cze 

| go część a rty k u łó w , m. in. k ie łb a -  
' sa, sp le śn ia ła  i p rzes ta ła  n ad aw a ć  
się do uży tku . Z upy  i m ięso g o tu ­
je  się n a  m a leń k ie j kuchence , k tó ­
ra  k ilk a k ro tn ie  ju ż  u leg ła  znisz­
czeniu.

A ni je d n ą  z in w esty c ji i p rze ­
ró b ek  n ak aza n y ch  przez k o n tro ­
le ró w  I B iu ra  S an ita rn eg o  nie 
zosta ła  w yko n an a . W ina za ten  
s ta n  rzeczy  sp a d a  n iew ątp liw ie  
n a  d y rek c ję  W ZG. W skutek  
szczupłości personelu , k iero w n ik  
placów ki zm uszony je s t  p ra c o ­
w ać p o nad  sw e obow iązkow e go 
dżiny.
M im o k ilk a k ro tn y c h  in te rw e n ­

cji, d y re k c ja  n ie  okazy w a ła  za in ­
te re so w a n ia  b a rem  „R ary tas" . N aj 
lepszym  tego dow odem  je s t fak t, 
że k ied y  k ie ro w n ik  n a  polecenie 
MO i s traży  pożarnej zw rócił się, 
aby  założono in s ta la c je  e lek try cz ­
ne, d y re k c ja  zleciła w yko n an ie  
p rac  p row izorycznych . S k u tk iem  
tego by ło  spo rządzen ie  don iesie­
n ia  karn eg o  n a  k ierow nika .

B io rąc  pod uw agę zb liża jący  się 
ok res le tn i, k o m isja  s tw ierdziła , 
że w ta k ic h  w a ru n k a c h  b a r  „R a­
ry ta s"  n ie  m oże być dale j czynny  
i w y s tą p iła  do P re zy d iu m  M RN z 
w niosk iem  o zam kn ięcie  go. (ZZ)

„ S ł o w o "  pomogło
I  N A  P R A W O  I  N A  L E W O

D Y R E K C J A  W Z G  p o  u w z g l ę d n i e n i u  
p o s t u l a t ó w  z a w a r t y c h  w  n a s z e j  n o ­

t a t c e  p t .  „ N a  p r a w o  i  n a  l e w o “  w y d a ­
ła  k i e r o w n i c t w u  r e s t .  , , O d r a “  p o l e c e ­
n i e ,  a ż e b y  z u p a  b y ł a  p o d a w a n a  w  o b u  
s a l a c h .  Z u p a  z e  w z g lę d ó w  h i g i e n i c z ­
n y c h  b ę d z i e  t o z n o s z o n a  wr k u b k a c h ,  a  
n a s t ę p n i e  w l e w a n a  d o  t a l e r z y .

N o t a t n ik

★  P r o b l e m y  u t l e n i a n i a  i  r e d u k c j i  
m a n g a n u  b ę d ą  t e m a t e m  r e f e r a t u  p r o f .  
d r .  B . T r z e b i a t o w s k i e j ,  k t ó r y  w y g ł o ­
s z o n y  z o s t a n i e  w  p o n i e d z i a ł e k  o  g o d z .  
1 8 -e j  w  g m a c h u  C h e m i i  P o l i t .  n a  48 
p o s i e d z e n i u  n a u k o w y m  P o l .  T o w .  
C h e m .

★  T y l k o  d o  15 b m .  c z y n n a  b ę d z i e
c i e s z ą c a  s i ę  p o p u l a r n o ś c i ą  w y s t a w a  f o ­
t o g r a f i k i  p r z y  u l .  S t a l i n g r a d z k i e j  26.

★  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  c z ł o n k ó w  
W r o c ł a w s k i e j  S p ó ł d z i e l n i  M i e s z k a n i o ­
w e j  o d b ę d z i e  s i ę  17 b m .  o  g o d z .  10 -eJ 
n a  V - y m  p i ę t r z e  g m a c h u  P D T .

★  K o n f e r e n c j a  W y d z .  H a n d l u  W  
s p i  a w i e  p o d z i a ł u  p u l i  t o w a r o w e j  o r a z  
b r a k u  n i e k t ó r y c h  a r t y k u ł ó w  n a  r y n k u  
w r o c ł a w s k i m  o d b ę d z i e  s i ę  12 b m .  o  
g o d z .  1 6 -e j w  p o k o j u  232 g m a c h u  P r e z .  
M R N  p i z y  u l .  Z a p o l s k i e j .

★  N a s z  r e d a k c y j n y  b a r o m e t r  z  u -  
p o r e m  w s k a z u j e  n a  p o g o d ę .  N a s z y m  
c z y t e l n i k o m  ż y c z y m y  w i ę c  p r z y j e m ­
n e j ,  n i e d z i e l n e j  k ą p i e l i  s ł o n e c z n e j .

S p ó ł d z i e l n i a  P r a c y  F . - r z j e r s k i e J  „ Z j e d n o ­

c z e n i e 1 W r o c ł a w ,  D w o r z e c  G ł ó w n y ,  z a k u -  

p i  10 a p a r a t ó w  j a k i c h k o l w i e k  t y p ó w  d o  

s u s z e n i a  w ł o s ó w .  Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  

Z a k ł a d  F r y z j e r s k i ,  W r o c ł a w ,  D w o r z e c  
G ł ó w n y .  222Sk

D y r e k c j a  I . l c e u n i  E n e r g e t y c z n e g o  w e  W r o c ł a ­
w i u ,  P l a c  P o w s t a ń c ó w  Ś l ą s k i c h  13, p r z y j m u j e  
p o d a n i a  k a n d y d a t ó w  d o  - l- ro  l e t n i e g o  T e c h n i ­
k u m  E n e r g e t y c z n e g o  i 4 - r o  l e t n i e g o  T e c h n i k u m  
G a z o w o  -  C h e m i c z n e g o ,  o r a z  d o  Z a s a d n i c z e j  
S z k o ł y  Z a w o d o w e j  E n e r g e t y c z n e j  (Z l e t n i e j ) .

r>o p o d a n i a  d o ł ą c z y ć :  m e t r y k e ,  ż y c i o r y s  i
o s ! a ! n i p  ś w i a d e c t w o  s z k o l n e  ( z a ś w i a d c z e n ie ) ,  
h y z a m i n  w s t ę p n y  z j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  m a t e m a ­
t y k i ,  i  r y s u n k u  o d b ę d z i e  s i e  2K, 27 i 2ł> c z e r w c a  
l»31  r .  g o d z .  H - in a  r a n o .

D o  k l a s  p i e r w s z y c h  T e c h n i k u m  E n e r g e t y c z n e  
g o , G a z o w o  -  C h e m i c z n e g o  i  S z k o ł y  Z a w o d o ­
w e j  m o g ą  b y ć  p r z y j ę c i  ( p o  z d a n i u  e g z a m i n u  
w s t ę p n e g o )  k a n d y d a c i ,  k t ó r z y  u k o ń c z y l i  7 k l a s  
s z k o ł y  p o d s t a w o w e j .

P r z y  s z k o l e  j e s t  i n t e r n a t  d l a  c h ł o p c ó w  i 
d z i e w c z ą t ._____________________  2251k

Z a p i s y  d o  K o e d u k a c y j n e g o  t e c h n i k u m  B u d o w ­
n i c t w a  P r z e m y s ł o w e g o  n a  w y d z i a ł y  b u d o w l a ­
n e ,  p r z e m y s ł o w e ,  i n s t a l a c y j n e  i e l e k t r y c z n e ,  
p r z y j m u j e  s e k r e t a r i a t ,  d o  d n i a  25 c z e r w c a  b r .  
IV . P O S Z .  W r o c ł a w ,  S t a b o w a  100. 2268k„Śirit

nad żółtą  
rzeką“
J U TRO na e k ra n  k in a  „P rzo ­

dow nik" w chodzi p iękny , ko ­
lorow y film  p rod u k c ji rad z i ecko- 
ch ińsk ie j pt. „Ś w it n ad  żó łtą  rze -  
k ą “.

F ilm  ten  je s t  doskona łym  r e ­
portażem , ob razu jący m  s ta re  i 
now e C hiny. W idz zapoznaje  się 
z zaby tkow ym i budow lam i i z 
osiągnięciam i Chin L udow ych.

T en n iezw ykle ciekaw y film  wy 
św ie tlan y  będzie ty lko  4 dni.

(ster)

S p ó łd z i e l n i e  P r a c y  F r y z j e r s k i e j  „ H I G I E ­
NA** i  „ Z J E D N O C Z E N I E * *  u r u c h o m i ł y  
z  d n i e m  1.6.51 r .  d z i a ł y  k o s m e t y c z n e  
p r z y  z a k ł a d a c h  f r y z j e r s k i c h  n a  D w o r c u  
G ł ó w n y m  i p r z y  u l .  Ś w i e r c z e w s k i e g o  32.

Z a r z ą d  S p ó łd z i e l n i  

2200k

► ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

^  C e n t r a l a  P r z e m y s ł u  L u d o w e g o  i A r t y s t y c z  

£  n e g o  E k s p o z y t u r a  W r o c ł a w ,  o t w i e r a  z 

£  d n i e m  11 c z e r w c a  1951 r .  w  s w y m  s k l e p i e  

^  d e t a l i c z n y m  R y n e k  51

\ Skup złomu i monet 
f srebrnych
► cena 3 6 0  — 4 5 0  zł za 1 kg
^  z a l e ż n i e  o d  p r o c e n t u  z a w a r t o ś c i  c z y s t e g o  

£  s r e b r a .  C z a s  s k u p u ,  c o d z i e n n i e  o d  9 —  13.
► 224fik

fc—     - - - » ............

FACHO W CY PO SZU K IW A N I

P O M O C  d o m o w a  p o trz e b ­
n a  o d  z a ra z , A n d rz e ja  
S tru g a  5/4 (b o c zn a  K łe c z ­
ków  sk ie j ) .  2289 g

P O SZ U K IW A N A  p o m o c  do 
d z ie c i, w ia d o m o ść  P la c  En 
g e ls a  3, p ie rw s z e  p ię tro , 
p ra w a , n ie d z ie la  15— 20.

22o2g

PO TR ZEBN A  p o m o c  d o m o ­
w a . T rz e b n ic k a  16 m . 8.

2263g

P O T R Z E B N A  s a m o d z i e !  
n a  g o s p o d y n i  d o  3 o -  
s ó b .  W i a d o m o ś ć :  W r o c ­
ł a w .  S w .  , W i n c e n t e g o  
lO a, s k l e p .  2229g

P o t r z e b n y  g ł ó w n y  k s i ę g o w y ,  z g ł a s z a ć  s i ę :  W r o ­
c ł a w ,  u l .  K o ś c iu s z k i  140, b i u r o  S p ó łd z i e l n i  P r a ­
c y  „ S p e c j a l i s t ó w * 4. 2197k

R u t y n o w a n ą  m a s z y n i s t k ę  p r z y j m i e  n a t y c h ­
m i a s t  C e n t r a l n e  B iu r o  P r o j e k t ó w  B u d o w n i ­
c t w a  W i e j s k i e g o  w e  W r o c ł a w i u ,  u l .  K n i a z i e w i -  
c z a  9. 2234k

S t a r s z e g o  k s i ę g o w e g o  w y k w a l i f i k o w a n e g o
p r z y j m i e  n a t y c h m i a s t  C e n t r a l a  T E K S T Y L N A  
B i u r o  T r a n s p o r t .  -  S p e d y c . ,  W r o c ł a w ,  u l .  R u ­
s k a  2 . 2264k

I O g ło sze n ia  drobne
HANDLOW E

W Y T W Ó R N IA , g u z ik ó w  z a ­
k u p i s u ro w ie c  l i to p o n , b a ­
k e l i t ,  ig ie l i t ,  t ro l i tu l . S to l- 
le r  F ra n c is z e k , K ra k ó w , 
D ie tla  77/17. 2143n

G O S P O S I A  z  r e f e r e n ­
c j a m i  n a  d o b r y c h  w a ­
r u n k a c h  p o t r z e b n a .  
K r z y c k a  29. 21G8g

PO TR Z E B N A  p o m o c  b iu r o ­
w a ,  P a ń s tw o w a  W y ż s z a  
S z k o ła  M u z y c z n a , W ro c - 

•, P o w s la ń c ó w  Ś lą s k ic h  
2250k

|p ? D O lV iS K / i

P A Ń S T W O W A  O P E R A  —  g o d z .  11 1 
19 —  , , P a r i a “ ,

P O L S K I  —  g o d z .  19 — „ M o r a l n o ś ć  p a ­
n i  D u l s k i e j “ ,

M Ł O D E G O  W I D Z A  — g o d z .  15 —  . .W o ­
d e w i l  w a r s z a w s k i " ,  g o d z .  19.15 —
„ K a ż d y  s o b i e " .

K A M E R A L N Y  —  n i e c z y n n y .
Ż Y D O W S K I  —  g o d z .  19,15 —  „2 0 0 .0 0 0 " .

W Y S T A W Y

M U Z E U M  Ś L Ą S K I E  —  p l .  W o j e w ó d z ­
k i  —  . . G a l e r i a  m a l a r s t w a  p o l s k i e ­
g o  i  s z t u k a  ś l ą s k a " .

A R C H I W U M  P A Ń S T W O W E  — u l i c a  
G d y ń s k a  2 — „ P o l s k o ś ć  Ś l ą s k a  w  d o ­
k u m e n c ie *  .

P .  T .  F .  — u l .  S t a l i n g r a d z k a  26 — „ F o *  
t o g r a f i k a " .

K I N A

Ś l ą s k  —  „ P r z e c z u c i e "  — g o d z .  11 —  
„ Z a  c e n ę  ż y c i a "  ( a n g . ) ,  g o d z .  13.45, 
16. 18.15 i 20,30.

S C A L A  —  „ Z a s a d z k a "  ( c z e s k . ) ,  g o d z .  
U ,  13,45, 16, 18,15 i 20.30.

W A R S Z A W A  — „ P o w r ó t "  —  g o d z .  12; 
. .B ia ł y  k i e ł "  ( r a d z . ) ,  g o d z .  14, 16, 18 
i  20.

P R Z O D O W N I K  -T- „ D z i e c i  k p t .  G r a n i a "  
—  g o d z .  11; „ H r a b i a  M o n t e  C h r i s to '*  
s e r .  I I .  ( f r a n c . ) ,  g o d z .  13,30, 15,45, 18 
i 20,15.

P O K Ó J  —  „ U p a d e k  B e r l i n a "  ( r a d z . ) ,  
s e r .  I .  g o d z .  14, 16, 38 i  20.

P I O N I E R  — „ M u z y k a  i m i ło ś ć "  ( r a d z . ) ,  
g o d z .  11, 13, 15 i  17. P r o g r a m  a k t u ­
a l n o ś c i  —  g o d z .  19 i 20.

P O L O N I A —>,S ł o ń c e  w s c h o d z i "  (w ło t łe . ) ,  
g o d z .  14, 16, 18 i 20.

T Ę C Z A  — „ C h ł o p i e c  z  p r z e d m i e ś c i a "  —  
g o d z .  12: „ D n i  i  n o c e "  ( i a d z . ) ,  g o d z .  
14. 16, 18 i 20.

L E T N I E  — „ W e s o ły  J a r m a ik * *  ( r a d z ) ,  
g o d z  20,30.

F A M A  — . .P ło m i e n i e '*  ( w ę g ) .  g o d z .  
15.30, 17,45 i 20.

R O B O T N I K  — „ U c i e c z k a  z  n i e w o l i "  
( b u ł g . ) ,  g o d z .  14, 16, 18 i  20.

HOZNE
SK R A D Z IO N O  k s ią z e c /.k ę  
w o js k o w ą  N r  0655910, m e- 
tr\k** u ro d z e n ia  N r 241/47, 
k a r tę  m e ld u n k o w ą  N r 
V /IX /21979 , le g ity m a c ję  
Z w ią z k u  B o jo w n ik ó w  aa  
n a z w is k o  H e rm a n  K a z i­
m ie rz , o ra z  a k t  n a d a n ia  
z ie m i. 2253o

TR ZY M IE SIĘ C Z N E  n o w o ­
c z e sn e  k o re s p o n d e n c y jn e  
k u rsy  k s ię g o w o ś c i.  Ł ódź — 
s k r y tk a  163. 2252n

• W Y SO K IE  w y n a g ro d z e n ie  
- za z n a le z ie n ie  3 -le tn . p sa , 

m a ły , n ie ra s o w y , s in rać  
wilki*. , ,M ik i‘’. G e lin e k , 

ijM o n te  C a ss in o  60/4. 22b5g

O G R Ó D  Z O O L O G I C Z N Y  
g o d z  9 — 19.

o t w a r t y  o d

F O T O  P L A S T 1  K O N  -  „ P o d  u r o k i e m  
A n d a l u z i i " .  C z y n n y  o d  9 — 21.

★
N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K :
S P O Ł . N r  18 — u l .  W i n c e n t e g o  41,
S P O L  N r  4 — p l .  S c l n y  3,
S P O Ł  N r  16 — u l .  T r a u g u t t a  57.
S P O Ł .  Nr 7 —  u l .  S z c z y t n i c k a  28,
S P O Ł .  N r  145 — L e ś n i c a ,  u l  Sredzka

18 a .

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I
S Z P I T A L  M I E J S K I  N r  2 ( o d d z .  c h i r .

i w e w n . )  —  u i .  W i to s a  22,
S Z P I T A L  W O J E W Ó D Z K I  ( o d d z .  d z ie c .)

— u l .  W s z y s tk i c h  Ś w i ę t y c h  1. 
P O G O T O W I E  D E N T Y S T Y C Z N E  
I O Ś R O D E K  S P E C J A L I S T Y C Z N Y  — 

u l .  D o b r z y ń s k a  21/23, g o d z .  9—12 i  
15—18.

CZERWI EC
Niedziela

M ałgorzaty, Bogum iła
10

W schód słońca — godz. 3.16 
Z achód  słońca — godz. 19.85.

S E T E R Y  a n g i e l s k i e  , ,L a  
w e r a k “  2 m i e s i ę c z n e  — 
s r e b r n e  c z a r n o  z n a c z n e ,  
s p r z e d a m .  W r o c ł a w  — 
K r z y k i ,  Z i m o w a  6.

2228̂

W O t i M l  P O S A D Y
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Z lotu  M łodych B o jow ników  o P o k ó j, przez Z arząd  M ie jsk i ZM P 
i R e d ak c ją  „S łow a Polskiego",■ odbędzie się  w  dn iu  dzisie jszym  o 
godzinie 11-ej n a  b asen ie  k ry ty m  K Z K  przy  u l. T e a tra ln e j, a  n ie  ja k  
p oprzedn io  podaw aliśm y  n a  b asen ie  o tw arty m  S tad ionu  O lim p ij­
skiego.

M im o to  zaw ody n ie  s tra c ą  na  
a trak cy jn o śc i, a n a w e t m ogą być 
ciekaw sze, ze  w zględu n a  m ożli­
wość uzysk an ia  lepszych  w yników , 
przez s ta r tu ją c ą  m łodzież p ływ ac­
k ą  naszego m iasta . D la o rien tac ji 
p rzypom inam y, że p ro g ram  o b e j­
m u je  b ardzo  c iekaw e k o n k u re n ­
cje.

P rz e d s ta w ia ją  się one n a s tę p u ją ­
co:

W kateg o rii 
m łodzików  (dziew 
częta  i chłopcy) 
50 m  st. dow., 50
m. st. grzb iet., 50
m. st. k las . A, 50
m. st. kias. B, i
sz ta fe ty  10 x  50 m. 
dow olnym .

W k a teg o rii se­
n io rów  (m ężczyź­

n i i kobiety) 100 m. st. dow., 100 
m . st. g rzbiet., 100 m. st. k las. A,
100 m . st. k las. B i sz ta fe ty  10x100
m . st. dow olnym .

D la m ężczyzn odbędzie  się po­
n ad to  sz ta fe ta  4 x  100 m. s ty ­
lem  zm iennym , w  k tó re j spodzie­
w ać się n a leży  pob icia  re k o rd u  P o l 
sk i przez p ły w ak ó w  S ta li -  P a -  
faw agu .

W szystk ie  k lu ­
by  w rocław sk ie  
d ocen ia jąc  znacze­
n ie  dzisie jszej im - 

i p rezy , zg łasza ją  
do n ie j licznych 
zaw odników , k tó ­
rzy  w  sz lachetnej 
ry w a lizac ji w a l-  
czyć b ęd ą  o zw y­
c ięstw o  d la  sw oich 

b a rw . W k a te g o rii m łodzików  d u ­
że szanse n a  za jęc ie  I-g o  m ie j­
sca będ ą  m iały  sekcje  p ływ ackie 
B udow lanych  i K o le ja rza , p o sia d a ­
jące  w  sw ych szeregach  w iększość 
m łodzieży w  w iek u  od 12 do 16 
la t. W k a teg o rii sen iorów  zw ycię­
stw o pow in ien  odnieść P afaw ag .

Z czołow ych zaw odn ików  n a ­
szego m ias ta  nie zab rak n ie  n i­
kogo n a  sta rc ie . O glądać w ięc 
będziem y p o je d sn k i: K irch n cró w  
ny, Jagod z iń sk ie j, S topków ny,

Notatnikreportera
P IĘ Ś C IA R Z E  S ta li - F afaw ag  
*  ro zeg ra ją  w  dn iu  dzisiejszym  

w K rak o w ie  tow arzy sk i mecz z 
m iejscow ym  O W K S-em . W r a ­
m ach  tego sp o tk a n ia  dojdzie do 
k ilk u  c iekaw ych  w alk  ja k :  K u ­

ch a rsk i — L eja , K ru p iń sk i — Ce- 
b u lak  i K ostu rk iew icz  — N andzik.

(Bil)
• k

T enisiśc i w ro c ław sk ie j G w ard ii 
w y jechali do Opola, gdzie w  dniu  
dzisiejszym  ro zeg ra ją  tow arzysk ie  
sp o tk a n ie  z tam te jszy m i B u d o w la­
nym i. W rocław ian ie  w y jech a li w 
pełnym  składzie  z D erubsk im , Bo- 
n im  i F igiem . (Bil)

Kalendarzyk
imprez
G o d z .  9--ta  —  S t a d i o n  K o l e j a r z a  N i ­

s k i e  Ł ą k i .

I g r z y s k a  k ó ł  s p o r t o w y c h  z  t e r e n u  I I I  
d z i e l n i c y  Z M P .  w  t r ó j b o j u  l e k k o a t l e ­
t y c z n y m ,  s i a t k ó w c e  m ę s k i e j  i ż e ń s k i e j ,  
k o s z y k ó w c e  i p i ł c e  n o ż n e j .

G o d z .  9 - t a  —  S t a d i o n  P a f a w a g u ,  n l .  
B .  P o l a k a .

R o z g r y w k i  k ó ł  s p o r t o w y c h  z  t e r e n u
I V  d z i e l n i c y  Z M P .

G o d z .  9 - t a  —  S t a d i o n  A Z S - u  Z a c i ­
s z e .

R o z g r y w k i  k ó ł  s p o r t o w y c h  z t e r e n u
V  d z i e l n i c y  Z M P .

G o d z .  1 1 - ta  —  K r y t y  b a s e n  p ł y w a c ­
k i  K Z K  u l .  T e a t r a l n a .

Z a w o d y  p ł y w a c k i e  o  n a g r o d y  p r z e ­
c h o d n i e  „  S ło w a  P o ls k i e g o * ' i Z a r z ą d u  
M i e j s k i e g o  Z M P .

G o d z .  1 6 - ta  — T o r  k o l a r s k i  n a  P o -  
ś w i ę t n y m .

M i s t r z o s t w a  t e r e n o w e  W r o c ł a w i a .  
G o d z .  1 6 - ta  —  S t a d i o n  O l i m p i j s k i .  
T r ó j m e c z  ż u ż l o w y :  S t a l  G o r z ó w ,  — 

B u d o w l a n i  Z a b i k o w o  —  S t a l  P a f a w a g .  
G o d z .  17,30 —  S t a d i o n  G w a r d i i .  
F i n a ł o w y  m e c z  p i ł k a r s k i  o  m i s t r z o ­

s t w o  k l a s y  w o j e w ó d z k i e j  K o l e j a r z  Ś w l  
d n i c a  —  G w a r d i a  W r o c ł a w .

G o d z .  1 9 - ta  —  S t a d i o n  P a f a w a g u .  
M i ę d z y k l u b o w e  z a w o d y  p i ę ś c i a r s k i e  

n a  w o l n y m  p o w i e t r z u .

AZS— Stal-Pafawag
43:31 w koszu
T o w a r z y s k i e  s p o t k a n i e  k o s z y k ó w k i  

r o z e g r a n e  p o m i ę d z y  d r u g o l i g o w ą  
d r u ż y n ą  A Z S - u  a  S t a l ą  P a f a w a g  z a -  

/ ? '  9 -  k o ń c z y ł o  s i ę  z w y c i ę  
t r i ł O  s t w e m  A Z S - u ,  w  s to  

j f f  s u n k u  43:31.
/ (  V ? P u n k t y  d l a  A Z S - u

Y '  z d o b y l i  Z w i e r z a ń -
s k i ,  P a w l i k  i C z a p -  
k o w i c z  p o  9, C iu -  
p r y k  i  C z a r n a  r s k i  
p o  4, Z i ę t a r s k i  3 o -  
r a z  S a m b o r s k i  2. 

D la  p o k o n a n y c h  
K u r y l e c  10, M u s z y ń s k i  13, J a n k o w s k i  
i  P e r l e c k i  p o  4. W  g r z e  w y r ó ż n i l i  s i ę  
Z w i e r z a ń s k i  i C z a p k i e w i c z  z  A Z S - u ,  
o r a z  M u s z y ń s k i  i  K u r y l e c  z e  S t a l i .

(H )

1 0 ,8  na setkę
uzyskał Grzanka
V *7 D RU G IM  czw a rtk u  lek k o ­

a tle tycznym  w zięło udział 
20 zaw odników .

N a w yróżn ien ie  zas łu g u ją : cz_as 
G rzank i (G w ard ia) 10,8 sek. na 
100 m., o raz w y n ik  K o rb an a  (Spój 
nia) na  800 m . 1.59,9.

R onczew skicj. M aternow skie j, 
B uczków ny, Tołkaczew skiego, Le 
w ickiego, P etrusew icza , M anow - 
skiego, Ja śk iew icza , K ajdy , Bucz 
kow skiego, Z alew skiego, Iw an i- 
cza i innych.

Z aw odnicy  s ta r tu ją c  w  dzi- ( 
sie jsze j im prezie, zad o k u m en ­
tu ją  sw o ją  so lidarność  z postępo­
w ą  m łodzieżą całego św ia ta  w  j 
w alce o u trw a len ie  pokoju  i je d -  i  
nocześnie uczczą I I I  Św iatow y 
Z lot M łodych B ojow ników  o P o- ! 
kój, k tó ry  odbędzie się w B e rli­
nie. '
A w ięc w szyscy spo tykam y  się 

w  dniu  dzisiejszym  o godz. 11 n a  | 
b asen ie  k ry ty m  K ZK  przy  ul. T e­
a tra ln e j

UWAGA
sędziow ie pływ accy

WŁ? ZW IĄ ZK U  z odbyw ają* 
"  cym i się w  dn iu  dzis ie j­
szym  zaw odam i pływ ackim i, 
zorgan izow anym i na  cześć I II  
Z lotu M łodych B ojow ników  o 
Pokój, u p rasza  się o p rzybycie 
ob. ob. sędziów  p ływ ackich : 
N aborczyka R em igiusza i Zdzi 
sław a  L alornego. S kotarczyka, 
K ajdę , M akow skiego, M uży- 
low skiego, C iem nego, K oprala , 
Zaw adow skiego, K iliń ską , H a ­
w ran k a , S m odcrka, Iw an o w ­
skiego i Pcpłow skiego.

Zbiórka sędziów  o godz. 
10,30 n a  basen ie  k ry ty m  KZK .

Str. 8 S Ł O W O  P O L S K I E

Odwiedzam y koło spoitowe
przy Zjednoczeniu Budowlanym nr 1

Pr z e d  g m s c h e m  S P B  p r z y  u l .  Z a p o l s k i e j  z a t r z y m a j ą  s in  j e d n a  z a  d r u g ą  
r i ę i a r ó w k l .  W y s y p u j ą  s ię  7 n i c h  m ł o d z i  r o b o t n i c y  1 d z i e w c z ę t a .  P o w o l i  

z a p e ł n i a  s i ę  ś w i e t l i c a .  R o z p o c z y n a  s i ę  z e b r a n i e  c z ł o n k ó w  k o ł a  s p o r t o w e g o  
B u d o w l a n i  p r z y  W r o c ł a w s k i m  P r z e m y s ł o w y m  z j e d n o c z e n i u  B u d o w l a n y m  
N r  1.

Klasyfikacja
pięściarzy
w w adze

p ó łc ię żk ie j i ciężkiej
W  p o p r z e d n i c h  n u m e r a c h  p o d a l i ś m y  

k l a s y f i k a c j ę  n a j l e p s z y c h  p i ę ś c i a ­
r z y  d o l n o ś l ą s k i c h  w  w a g a c h  o d  m u s z e j  
d o  ś r e d n i e j ,  s p o r z ą d z o n e j  p r z e z  s e k c j ę  
b o k s e r s k ą  W K K F .

D z iś  z a m i e s z c z a m y  l i s t ę  n a j l e p s z y c h
1 0 -c iu  p i ę ś c i a r z y  w  w a g a c h  p ó ł c i ę ż k i e j  
i  c i ę ż k i e j .

W a g a  p ó ł c i ę ż k a :
1) U r b a n o w i c z  ( G w a r d i a  W r o c ł a w ) ,
2) W i e c z o r e k  ( O W K S  W r o c ł a w ) ,
3) C i e n l e w s k i  ( S t a l  P a f a w a g ) ,
4) B r a n e c k l  ( G w a r d i a  W r o c ł a w ) ,
5) B ie l  I I  ( K o l e j a r z  Ś w i d n ic a ) .  
P i e r w s z y  w  t a b e l i  U r b a n o w i c z  w y k a ­

z a ł  s i ę  d o b r ą  f o r m ą  w  r o z g r y w k a c h
1 1 -e j l i g i  b o k s e r s k i e j ,  w y g r y w a j ą c  w i ę ­

k s z o ś ć  w a l k .  W ie c z o  
r e k  z e  w z g lę d u  n a  
n i e l i c z n e  s t a r t y  z n a  
l a z ł  s i ę  n a  d r u g i e j  
p o z y c j i .  P o  r a z  p i e r ­
w s z y  n a  l i ś c i e  n a j -

*  'e p s z y c h  z n a l a z ł  s ię  
C ie n i e w s k i  z  P a f a -  
f a g u .

S t o c z y ł  o n  b a r d z o  ł a d n ą  w a l k ę  7. 
D r a p a ł ą  n a  m i s t r z o s t w a c h  Z S  S ta l .  P o ­
n a d t o  p o k o n a ł  D o l e c k i e g o  i S o b o tę  w  
c z a s i e  r o z g r y w e k  I i - g o  l i g o w y c h .

B r a n e c k i  z d o b y ł  I  m i e j s c e  n a  m i ­
s t r z o s t w a c h  o k r ę g o w y c h  Z 5  G w a r d i a .  

W a g a  c i ę ż k a :
1) K l l m e c k i  ( G w a r d i a  W r o c ła w ) .
2) K o s t u r k i e w i c z  ( S t a l  P a l a w a g ) ,
3) J e ż  ( B u d o w l a n i  J e l .  G ó r a ) ,
4) G ą d e k  ( O g n iw o  W r o c ł a w ) .
5) B ie l  I  ( K o l e j a r z  Ś w i d n ic a ) .  
K l i m e c k i  p r z e ż y w a  o b e c n i e  d r u g a

m ł o d o ś ć .  W i ę k s z o ś ć  w a l k  w  m i s t r z o ­
s t w a c h  I i - e j  l i g i  z a k o ń c z y ł  p r z e d  c z a ­

s e m , n o k a u t u j ą c  
s w y c h  p r z e c i w n i k ó w  
( m i ę d z y  i n n y m i  J a -  
k ó ł ę ) .  J e d y n ą  p o ­
r a ż k ę  w  s e z o n ie  zi 
m o w o  -  w i o s e n n y m  
o d n i ó s ł  w  w a l c e  z e  
S t e c e m .  

K o s t u r k i e w i c z  z 
^  P a f a w a g u  b y ł  r ó w ­

n i e ż  n a j s i l n i e j s z y m  p u n k t e m  s w e j ,  d r u ­
ż y n y  w  m e c z a c h  d r u g o l i g o w y c h .  W  m i ­
s t r z o s t w a c h  Z S  S ta l  z a j ą ł  p i e r w s z e  
m i e j s c e ,  w y g r y w a j ą c  w  f i n a l e  z  D r a -  
p a l ą .

J e ż .  m i m o  t e  p r z e n i ó s ł  s i ę  d o  M y ­
s ł o w i c  w i ę k s z o ś ć  w a l k  s t o c z y ł  \ v  b a r ­
w a c h  B u d o w l a n y c h  J e l  G ó r a .  Z d o b y ł  
o n  t y t u ł  m i s t r z a  P o l s k i  Z S  B u d o w l a n i ,  
p o d o b n i e  j a k  s k l a s y f i k o w a n y  z a  n i m  
G ą d e k ,  m i s t r z  Z S  O g n i w o .  (B i l )

Pierwsze zaw ody 
żużlow e
w bieżqcym  sezonie
O G O D ZIN IE 16-ej n a  S tad ion ie  

O lim pijsk im  m iłośnicy  sportu  
żużlow ego og lądać b ęd ą  ciekaw y 
tró jm ecz, k tó ry  zostan ie  ro zeg ra ­

n y  o m istrzostw e 
ligi o k ręgu  po­
znańsk iego  po­
m iędzy S ta lą  G o­
rzów , B ud o w la­

ny m i Ż abikow o i 
w ro c ław sk ą  S ta lą  
Pafaw ag .

W szystk ie  d ru ­
żyny  sta rto w ać  
będą  n a  m aszy 
nach  NSU, p rze- 

^  rob ionych  i p rz y ­
stosow anych  do 
w yścigów  żużlo­
w ych.

W poszczególnych zespołach u j ­
rzym y n as tęp u jący ch  zaw odników : 
S ta l G orzów  (n u m ery  niebieskie) 
P e rn a lsk i N r 1, K a jze r  N r  2, S te ­
fańsk i N r 3

B udow lani Ż ab ikow o (num ery  
czerw one) G ierdal N r  4, W ichłacz 
N r 5, S k ro k  N r 6.

S ta l P afaw ag : (n u m ery  żółte) To 
m asik  N r 7, S łaboń  N r 8, J a n o w ­
ski N r 9

K olejność s ta rtu ją c y c h  zaw od­
ników :

Bieg p ierw szy  n u m ery  1, 4, 7.
B ieg d ru g i n u m ery  2, 5, 8.
Bieg trzeci n u m ery  3, 6, 9.
Bieg czw arty  n u m ery  1, 5, 9.
B ieg p ią ty  n u m ery  3, 4, 8.
P rz e rw a  15 m inu t.
B ieg szósty n u m ery  2, 6, 7.
B ieg siódm y n u m ery  1, 6, 8.
B ieg ósm y n u m ery  2, 4, 9.
B ieg dziew iąty  n u m ery  3. 5, 7.
P u n k ta c ja  zaw odów  3, 2, 1. O r­

g an iza to rzy  dzisie jszych zaw odów  
żużlow ych zw raca ją  się z apelem  
do publiczności o zachow anie o- 
strożności szczególnie p rzy  b a n ­
dach i n a  w irażach , celem  u n ik ­
nięcia  ew en tu a ln y ch  w ypadków .

„S zó s tk a “ sia tka rzy  w ro c ła w ­
skiego K olejarza , k tóra  w  cią­
gu osta tn ich  dw óch  m iesięcy 
odniosła szereg  sukcesów , zd o ­
b yw a jąc  m ię d zy  in n y m i m i­

strzo stw o  pow ia tu .
(Foto: B il)

— Chcę, a le  to  też  n ie  m a nic do rzeczy  — gorączkow o 
w trąc i) F ukuda. — To są m o je  p ry w a tn e  spraw y.

— P ry w a tn e ?  — zdum iał się se k re ta rz . — A  ja  m y ­
śla łem , że jes te ś  kom unistą .

F u k u d a  żachną ł się, ja k b y  go k to ś zn ienacka uderzył.
— T ak, ta k  — ciągnął n iew zruszen ie  se k re ta rz . — K o­

m u n is ta  n ie  pow iedziałby  „to są  m o je  p ry w a tn e  sp ra ­
w y" n a  pow ażne odkrycie  naukow e, k tó re  m oże p rzy ­
nieść ogrom ną korzyść społeczeństw u.

— M asz ra c ję  — F u k u d a  opuścił głow ę zaw stydzony . — 
To mi się ta k  jak o ś w yrw ało...

— R ozm aw iałem  o tw o je j p racy  z tow arzyszam i. Z a­
s ta n aw ia liśm y  się nad  m ożliw ościam i u rząd zen ia  la b o ra ­
to riu m , w  k tó ry m  m ógłbyś zakończyć pom yśln ie  b a d a ­
nia... Skoro  jed n ak  uw ażasz to  za p ry w a tn ą  spraw ę...

— T ow arzyszu  se k re ta rz u  — p rze rw a ł m u F u k u d a  go­
rączkow ym  szeptem . — Zrozum cie, że nie m yśla łem  p rze ­
c ież  tego, co pow ied z ia łem , D opraw dy głow a m i ju ż  za­
czyna pęk ać  od w szystk iego. P rzecież ja  n ie  d la  siebie 
szu k am  te j surow icy, k tó ra  u n ieszkod liw iłaby  w szyst­
k ie  b a k te r ie  O tom ury , w szystk ie , n aw e t te  n a jb ard z ie j 
o dporne  i złośliw e.

S e k re ta rz  u śm iechnął się. Jego  tw a rz  p rzy b ra ła  znów 
m łodzieńczy w yraz. P o k lep a ł F u k u d ę  po ręku .

— W iem . C hcia łem  ci ty lk o  zw rócić uw agę. A  to la ­
b o ra to riu m  to w cale  n ie  przesada.

— D zięku ję  w am , ale te raz  trzeb a  skończyć z ta m tą  
h isto rią . M uszę się dostać  do lab o ra to riu m  A m erykanów . 
Zw łaszcza, że m am  pew ne m ożliwości.

— A co z surow icą?
— Z o staw ię  u T an im y  w szystk ie  n o ta tk i. G dyby coś się 

ze m n ą  m iało  w ydarzyć , znajdziec ie  na  pew no b a k te ­
rio loga , k tó ry  k o rzy sta jąc  z m oich zapisków  rozw iąże 
p rak ty czn ie  dośw iadczen ia.

— M ów isz to  pow ażnie?
Oczy se k re ta rza ' zw ęziły  się te ra z  ja k  szpark i.
— N ajzupełn ie j. P rzem y śla łem  sp raw ę w sam otności. 

To je s t jed y n y  sposób.

M. L Bielicki

faktem 676
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S e k re ta rz  n ic  n ie  pow iedział. P rzym kną? oczy i sie­
dział cicho, ja k b y  zasnął. Czoło p rzecięły  m u trzy  p iono­
w e zm arszczki. P alce  bezw iednie b łądziły  po stole. W resz­
cie o tw orzy ł oczy i pop a trzy ł na  F ukudę. S p o jrzen ie  m iał 
skupione.

— Dobrze. Zgoda.
F u k u d a  schw ycił go za ręk ę  i p o trząsa jąc  n ią  w ołał:
— D ziękuję, dziękuję. Zobaczycie, że w szystko  n am  się 

uda.
S ek re tea rz  odpow iedział m u uśm iechem , a le  od razu  

spow ażniał.
— P ozosta je  do uzgodnienia  dalszy p lan  dzia łan ia . M ó­

w iłeś, że m asz m ożliw ości d o stan ia  się do lab o ra to riu m .
— A tak . S trzeliło  m i to nag le  do głowy. P rzecież ten  

Rooge, o k tó ry m  m ów iliście, że je s t w  am ery k ań sk im  
k o n trw yw iadzie , sam  m i proponow ał posadę.

-— R a c ja  — ucieszył się sek re ta rz . — A le — n a c h m u ­
rzy ł się — to  je s t znów  niebezpieczne. M usiałbyś iść do 
A m erykanów .

— No, n ie  p rzesadzajm y . W  ty m  nie ma. już  żadnego 
n iebezp ieczeństw a. P rzecież oni na  pew no m nie n ie  znają .

— D obrze. D ziałaj. A m y będziem y cieb ie  och ran iać . 
N asi tow arzysze będą  w ciąż obok ciebie. T y lko  pam ięta j, 
n ie  ry zy k u j tam , gdzie to n ie  je s t po trzebne. No — w sta ł 
— czas się pożegnać. Do zobaczenia. Takeo. U m aw iam y 
się w  te j h e rb a rc ia rn i. B ędę tu  na  ciebie czekał codzien­
n ie. A  w  raz ie  czego, gdybyś m iał coś w ażnego do po­
w iedzenia, pow iesz to T an im ie. O na m i w szystko pow tó­

rzy. — Z aśm iał się. — To bardzo m iia dziew czyna.
F u k u d a  poczuł, że się czerw ieni. Z m ieszapy odw rócił 

tw a rz  i w ybąkał:
— Bardzo... " i .

R O ZD ZIA Ł X 
B A K TE R IA  MA LU D ZK Ą  TW ARZ

— D oktorze M aoto, pożyw ka je s t p rzygo tow ana.
Głos a sy sten ta  w y rw ał z zam yślen ia  k rępego  m ężczyz­

nę  w b ia łym  fa rtu c h u , pochylonego nad  ja k ą ś  książką, 
rozłożoną na stole. M ężczyzna w yprostow ał się i zw rócił 
w  stronę  d rzw i posępną tw arz , przecię tą  w ąską  lin ijk ą  
m ocno uczern ionych  w ąsów . Zza szkieł w  g rubej, czarnej 
rogow ej op raw ie  b łysnę ły  oczy w odniste , rybie . S po jrze­
nie  m iał zim ne i św id ru jące , czego n aw et n ie  m ogły u -  
k ry ć  oku lary .

— Ju ż  -idę — odparł, spog lądając  na zegarek .
W yszedł z gab in e tu  n a  d ługi ko ry tarz , w k tó ry m  co k il­

ka m etrów  bieliły  się drzw i. P rzym ocow ane do nich t a ­
b liczki głosiły  w  języku  ang ie lsk im  i japońsk im , że w stęp  
dozw olony je s t jed y n ie  za tru d n io n y m  w tym  pokoju. 
D októr M aoto szedł pośpiesznie. Z atrzy m ał się przed sze­
rok im i, szerszym i od w szystk ich  drzw iam i w  ko ry ta rzu . 
A sy sten t o tw orzy ł je  i z szacunkiem  przepuści! dok tora . 
D rzw i zam knęły  się bezszelestnie.

W pokoju, w k tó ry m  się znaleźli, sta ły  szafy w y łado­
w an e  książkam i. N a sto lach  leżały różne tab lice  i w y ­
kresy . L istów  żadnych  n ie było? — sp y ta ł d o k tó r M aoto.

— Proszę. T ylko ten  jeden  — asy ten t sięgnął po g ru ­
bą b rązo w ą kopertę , leżącą na jed n y m  ze sto łów  i po­
d a ł ją  doktorow i.

M aoto  rozłam ał p ieczęcie i zaczął czytać. A sy sten t 
aby n ie  p rzeszkadzać, w yszedł do drug iego  pokoju .

W m iarę  czy tan ia  na  tw arzy  dok to ra  rozlew ał się 
uśm iech. W łaściw ie tru d n o  było  to nazw ać uśm iechem , 
był to  raczej grym as, m ający  przypom inać uśm iech. 
W reszcie dok tó r skończył, złożył lis t i w raz  z k o p e rtą  
schow ał do k ieszeni. (Ciąg dalszy  nastąpi).

po s tan o w iliśm y  w z m ó c  p r a c ę  w  in ­
n y c h  sek c jach . P rzy s tą p iliśm y  d o  b u ­
d o w y  k a j a k ó w  i  j u ż  w k r ó t c e  b ę d z i e m y  
u r z ą d z a ć  w y c i e c z k i  O d r ą  n a  w ł a ­
s n y m  sp rzęcie . S e k c j a  t u r y s t y c z n a  
p l a n u j e  wyfcleezki n a  w ieś, c e l e m  r o ­
ze g ra n ia  sp o tk ań  z L Z S - a m i .  
O c z y w i ś c i e  n i e  z a p o m i n a m y  o  z a d a ­

n i a c h  p r o d u k c y j n y c h .  B r y g a d y  s p o r t o ­
w e  w y k o n u j ą  i p r z e k r a c z a j ą  s w e  z o ­
b o w i ą z a n i a .

Z e g n a m y  s i ę  z  n a s z y m  r o z m ó w c ą  ż y ­
c z ą c  c z ł o n k o m  k o ł a  B u d o w l a n y c h  p r z y  
W Z P B  N r  1 d a l s z y c h  s u k c e s ó w  w  p r a ­
c y  i  s p o r c i e .

Zobowiązania
na cześć III Zlotu
Młodych Bojowników
o Pokój
W e  w s z y s t k i c h  k o l a c h  s p o r t o w y c h  

o d b y w a j ą  s i ę  u r o c z y s t e  z e b r a n i a *  
n a  k t ó r y c h  s p o r t o w c y  o m a w i a j ą  z b l i ­
ż a j ą c y  s i ę  Z l o t  M ł o d y c h  B o jo w n ik ó w  
o  P o k ó j  w  B e r l i n i e .

O s t a t n i o  c z ł o n k o w i e  k o l a  s p o r t o w e  
g o  O g n i w a  p r z y  M P R P ,  n a  s p e c j a l n i e  
z w o ła n y m  z e b r a n i u ,  p o d j ę l i  z o b o w ią z a ­
n i e ,  p r z e p r a c o w a n i a  4 g o d z i n  p r z y  b u ­
d o w i e  b o i s k  d o  s i a t k ó w k i  i  k o s z y k ó w k i .

R ó w n o c z e ś n i e  p o s t a n o w i o n o ,  w i ę ­
k s z o ś ć  c z ł o n k ó w  k o l a  w e ź m i e  u d z i a ł  w  
z d o b y w a n i u ,  b r a k u j ą c y c h  m i n im ó w  d o  
o d z n a k i  S P O .  (B i l )

Skład sekcji
bokserskiej W.K.K.F.
1V[ A odbytym  osta tn io  zebran iu  
* ^  rozw iązany  został O kręgow y 
Z w iązek B okserski, w  m iejsce k tó  
rego pow ołano Sekcję B okserską 
W KKF.

S kład  sekcji: p rzew odniczący — 
K ra ft, w iceprzew . sportow y kpt. 
C ybulski, w iceprzew odniczący o r­
g an izacy jny  Szyling, w iceprzew . 
szkoleniow y T ab ak sb la tt, se k re ­
ta rz  — Rozum ecki (K olejarz), k ie ­
row nik  w ydziału  szkoleniow ego — 
Z aleśny (G w ardia), lekarz  sekcji 
m jr  Gocal (OWKS).

P o n ad to  w sk ład  p rezydium  sek 
cji w eszli: Paczyńsk i (Budow lani), 
kpt. N ider (OW KS), S ty rn ik  (O- 
gniwo). G ęstw a (Stal), i M uszałek  
(K olejarz), (Bil)

CSR-Węgry 5:2
w społkaniu juniorów

PR A G A . W B ra tis ław ie  odbyło 
się m iędzypaństw ow e spo tkan ie  p ił­
k a rsk ie  rep rezen tac ji ju n io ró w  W ę­
g ie r i Czechosłow acji. Mecz za­
kończył się zw ycięstw em  m łodych 
p iłkarzy  czechosłow ackich 5:2

R a d io
N i e d z i e l a  19 c z e r w c a  1951 r .

P r o g r a m  I .

6.50 P o c z .  a u d  6,55 P r o g r a m .  7,00 
D z ie n n i k  7,15 M u z y k a .  8.00 P r z e g l ą d  
p r a s y  s t o ł e c ć n e j .  8,05 M u z y k a  9,00 O d ­
p o w i e d z i  f a l i  49. 9,10 W s z e c n n i c a ,  — 
9.30 M u z y k a .  20,15 „ U r o d z a j "  10.30 A u d .  
d l a  w o j s k a .  11,15 K o n c e r t  s o l i s t ó w .  — 
11,57 S y g n a ł  c z a s u .  12,04 P r z e g l ą d  c z a ­
s o p i s m .  14,00 P r o g r a m .  11,05 A u d .  d l a  
w s i 14,15 N i e d z i e l a  n a  w s i .  15,50 M e lo ­
d i e  l u d o w e .  15,45 M e l o d i e  w ę g ie r z k i e .
16.00 D z ie n n i k .  16.20 A u d .  o ś w i a t o w a .  
16,40 P i o s e n k i .  17.00 F e l i e t o n .  17,10 
, ,F a u s t "  19,40 A u d .  l i t e r a c k a .  19,58 S t a n  
p o g o d y .  20,00 D z ie n n i k .  20,26 W ia d .  s p o r  
t o w e .  20,30 M u z y k a  t a n e c z n a .  21,30 A u d .  
r o z r y w k o w a .  22,00 W ia d .  s p o r t ,  z c a ł e j  
P o l s k i .  22,30 W i e c z o r n a  s e r e n a d a .  —
23.00 O s t a t n i e  w i a d .  23,17 B r a h m s  -  s e  
r e n a d a .  0,02 H y m n . .

P r o g r a m  I I .

6.50 P o c z  a u d .  6,55 P r o g r a m .  7,00 M u ­
z y k a .  8.00 D z ie n n i k .  8.15 P o l s k a  p i e ś ń  
m a s  8,20 M u z y k a .  8,50 A u d .  S K R K .  —
8.55 M u z y k a  i  k o m u n i k a t y .  9,00 U t w o ­
r y  o r g a n o w e .  9,30 P r o z a  r a d z i e c k a .  — 
9,45 W ie ś  t a ń c z y  i  ś p i e w a .  10,00 P r z e ­
g l ą d  p r a s y  s t o ł e c z n e j .  10,05 S k r z y n k a  
o g ó l n a .  10,20 P o e z j a  i m u z y k a ,  n o o  
R o b o tn i c z e  z e s p o ły  ś w i e t l i c o w e  p r z e d  
m i k r o f .  11,20 W s z e c h n ic a ,  l l ,40 S k r z y n ­
k a  W s z e c h n .  R a d .  11,52 M u z y k a .  11.57 
S y g n a ł  c z a s u .  12,04 P r z e g l ą d  c z a s o p i s m  
12,15 P o r a n e k  s y m f .  13,15 „ Z  h i s t o r i i  r u ­
c h u  r o b o t n . “  13.35 K o n c e r t  14.15 P r o ­
g r a m .  14,20 A u d .  w i e j s k a  14,30 M u z y ­
k a .  15,00 N a s i  k o r e s p .  p i s z ą  15,10 R e p .  
a k t u a l n y .  15,15 K o n c e r t  d l a  d z i e c i .  —
16.00 , ,N a s z e  c h ó r y  ś p i e w a j ą 4*. 16,20 
A u d .  l i t e r a c k a .  16.40 M u z y k a .  16,50 A u d .  
o ś w i a t o w a .  17.00 D z ie n n i k .  17,20 K o n ­
c e r t  18,00 A u d .  l i t e r a c k a .  18,30 K o n ­
c e r t .  19,50 M u z y k a .  19,58 S t a n  p o g o d y .
20.00 D z ie n n i k .  20,26 W ia d .  s p o r t .  20,30 
M u z . t a n e c z n a .  20,45 D ź w . p r z e g l ą d  t y ­
g o d n i a .  21,00 A u d .  d l a  J u g o s ł a w i i  i  
F r a n c j i .  22,00 W ia d .  s p o r t .  22,30 W ia d .  
s p o r t .  lo k .  22,40 M u z y k a  t a n c c z .  23,00 
O s t .  w i a d .  23,10 M u z y k a  t a n e c z n a .  —
23.55 P r o g r a m  n a  j u t r o .  0,02 H y m n .

R e d a k c j a :  W r o c ł a w ,  ul . P o d w a l e  Ś w i d n ic k i e  26. T e l .: C e n t r a l a :  40-21, D z i i ł  
M i e j s k i :  45-33, S e k r .  R e d . :  51-0>». — W y d a w c a .  Spółdz.  W y d a w n .  O ś w i a t o w a  

, C Z Y T E L N I K "  W r o c ł a w

W  r e d a k c j i  p r z y jm u j e :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w godz.  1 1 - 1 2 .  R e d a k to r  n a c z e l ­
n y  w p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  i p ią tk i  12— 13. — R e d a k c j a  r ę k o p i s ó w  ni e  z w r a c a  

 _____________________Druk RS W  .P R A S A "  W r o c ł a w  F-2-11185
t , 2 P, 7 e s ył M  p o c z t o w ą ,  m i e s i ę c z n ie  4.b0 zł , k w a r t a l n i e

13,-0 złi p ó ł r o c z n i e  2 7 ,— -złt r o c z n ie  54,— zł Prenumerat*? p r z y jm u j ą  wszyst-  
kie  p l a r ó u k i  p o c z t o w e  o ra z PPK . .R U C H " ,  K on to  VflJ  1362.

P r z e w o d n i c z ą c y  k o ł a  o b .  J a n u s z  D a s z  
k o w s k i  m ó w i  o  o s i ą g n i ę c i a c h  m ł o d y c h  
e n t u z j a s t ó w  s p o r t u  z  W P Z B  N r  l 

—  W y s t a w i l i ś m y  d w i e  d r u ż y n y  s i a t ­
k ó w k i  d o  m i s t r z o s t w  p o w .  w r o c ł a w ­
s k i e g o  t  z a j ę l i ś m y  w  n i c h  d r u g i e  i 
t r z e c i e  m i e j s c a  W  d n i u  1 c z e r w c a  
25 c z ł o n k ó w  n a s z e g o  k o ł a  u c z e s t n i c z y ­
ło  w  m a r s z u  n a  10 k m  n a  S P O . 
W s z y s c y  z d o b y l i  n o r m y .  D w ie  s p o r t o ­
w e  t r ó j k i  a g i t a t o r ó w  p o k o j u  b r a ł y  
a k t y w n y  u d z i a ł  w  a k c j i  N a r o d o w e g o  
P l e b i s c y t u  P o k o j u .

O b .  D a s z k o w s k i  m ó w i  o  z a d a n i a c h ,  
o  p l a n a c h  n a  p r z y s z ł o ś ć  l o  t y m ,  j a k  
p o l i c j a  f r a n c u s k a  b r u t a l n i e  p o t r a k ­
t o w a ł a  p r z e w o d n i c z ą c e g o  s e k c j j  t e ­
n i s o w e j  G K K F  in ż .  O l s z o w s k i e g o ,  k t ó  
r y  u d a ł  s i ę  d o  F r a n c j i  n a  z a p r o s z e ­
n i e  t e n i s i s t ó w  f r a n c u s k i c h .
Z e b r a n i  z  o b u r z e n i e m  p o t ę p i a j ą  b a r ­

b a r z y ń s k i e  p o s t ę p o w a n i e  z d r a j c ó w  n a ­
r o d u  f r a n c u s k i e g o ,  k t ó r z y ,  b ę d ą c  ś l e ­
p y m i  w y k o n a w c a m i  w o l i  W a s z y n g t o n u ,  
u s i ł u j ą  n i e  d o p u ś c i ć  d o  p r z y j a z n e g o  
z b l i ż e n i a  s p o r t o w c ó w  P o l s k t  i  F r a n ­
c j i .  W  j e d n o g ł o ś n i e  p r z y j ę t e j  r e z o l u ­
c j i  s p o r t o w c y  W P Z B  N r  1, z w r a c a j ą  
s i ę  d o  w s z y s t k i c h  s p o r t o w c ó w  W r o c ł a ­
w i a ,  a b y  n a  t e r e n i e  s w o i c h  k ó ł  r ó w ­
n i e ż  p o d j ę l i  r e z o l u c j e ,  p i ę t n u j ą c e  b r u ­
t a l n y  g w a ł t  d o k o n a n y  n a  p o l s k i m  d z i a ­
ł a c z u  s p o t t o w v m .

„ P o s t a n a w i a m y  —  b r z m i  r e z o l u c j a
— j e s z c z e  b a r d z i e j  p o d n i e ś ć  w y d a j ­
n o ś ć  p r a c y  d l a  p r z y ś p i e s z e n i a  r e a l i ­
z a c j i  z a d a ó  P - a n u  6 - l e t n l e g o .  Z a s y ­
ł a m y  p o z d r o w i e n i a  s p o r t o w c o m  f r a n ­
c u s k i m ,  z r z e s z o n y m  w  F S G T ,  w y r a ­
ż a j ą c  p r z e k o n a n i e ,  ż e  w  o d p o w i e d z i  
n a  p o c z y n a n i a  r z ą d u  f r a n c u s k i e g o ,  
z m i e r z a j ą c e  d o  w z b u d z e n i a  w r o g o ­
ś c i  p o m i ę d z y  n a r o d a m i  p o l s k i m  1 
f r a n c u s k i m ,  s p o r t o w c y  o b u  k r a j ó w  
je s z c z e ^  m o c n i e j  z a c i e ś n i ą  w i e ż y  p r z y ­
j a ź n i  i j e s z c z e  b a r d z i e j  z e s p o lą  s w e  
s z e r e g i  w  w a lc e  o  t r w a ł y  p o k ó j  n a  
ś w l e c i e 4' .

*  *  *
P o  z e b r a n i u  p r o s i m y  o b .  D a s z k o w -  

s k i e g o  o  p a r ę  s ł ó w  n a  t e m a t  p r ś c y  k o ­
ł a .

— W  p o ł o w i e  k w i e t n i a  — m ó w i  n a s z  
r o z m ó w c a  — 17 e n t u z j a s t ó w  s p o r t u  z a ­
t r u d n i o n y c h  w  W Z P B  N r  l ,  p o s t a n o ­
w i ł o  z a ł o ż y ć  k o ł o  s p o r t o w e .  J u ż  n a  
p i e r w s z y m  z e b r a n i u  p o s t a n o w i l i ś m y  
z d o b y ć  o d z n a k i  S P O . D o  l M a j a  u z y ­
s k a l i ś m y  13 o d z n a k .  W k r ó t c e  b ę d z i e  
w i ę c e j .  O b e c n i e  n a s z e  k o ł o  z r z e s z a  267 
o s ó b .  w  t y m  34 k o b i e t y .  D u ż e  z a s iu g i  
n a  p o l u  p o p u l a r y z a c j i  s p o r t u  n a  n a ­
s z y m  t e r e n i e  p o ł o ż y ł o  Z M P , a  s z c z e ­
g ó l n i e  p r z e w o d n i c z ą c y  o r g a n i z a c j i  
Z M P - o w s k i e j  o b .  Z e n o n  Ł u c z y ń s k i .

N a j p o p u l a r n i e j s z ą  g a ł ę z i ą  s p o r t u  j e s t  
u  n a s  s i a t k ó w k a .  A le  m a m y  t a k ż e  i i n ­
n e  s e k c j e .

O b e c n i e ,  d l a  u c z c z e n i a  I I I  Ś w i a t o ­
w e g o  Z l o t u  ’ M ł o d y c h  B o jo w n ik ó w  o 
P o k ó j  j a k i  o d b ę d z i e  s i ę  w  B e r l i n i e ,


